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Dzień pracownika umysłowego

dniem mobilizacji zawodowej
D zień d z is ie jsz y  s ta ra n ie m  

'R ad y  O k ręg o w e j U nji Zw . Zaw . 
p ra c o w n ik ó w  U m y sło w y ch  z o ' 
s ta ł  w  W a rsz a w ie  p o św ięco n y  
sp ra w ie  in te ligencji z a w o d o ' 
w e j. P o  ra z  p ie rw sz y  w  P o lsce  
św ia t p ra c y  będzie  obchodził 
D zień  P ra c o w n ik a  U m y sło w e­
g o .

D zień  d z is ie jsz y  m a b y ć  
d n iem  m obilizac ji zaw o d o w ej 
ipod h a s łe m : W s z y s c y  w  sz e re ­
g i zw iązk ó w  z a w o d o w y c h !

S z a le ją c y  od d łu ższeg o  czasu  
k r y z y s  g o sp o d a rc z y  w p ro w a ­
dził św ia t p ra c y  w  osobliw e w a 
runi;i is tn ien ia . D ziesią tk i t y ­
s ię c y  b e z ro b o tn y c h , n ieu s tan n e  
re d u k c je  p ła c  i p e rso n e lu , p o g o r 
szen ie  w a ru n k ó w  p ra c y , a tak  
n a  zd o b y cze  so c ja ln e , śc ie śn ia ­
n ie ubezp ieczeń  sp o łeczn y ch  —  
o to  sku tk i k ry z y s u , c ię ż a ry , 
k tó re  s p a d ły  n a  k ru ch e  b a rk i 
p raco w n icze . Ż eby się -w ydobyć 
z ty c h  o sob liw ych  w aru n k ó w , 
m usi św ia t m a c y  s ta n ą ć  w  k a r

800.000 funtów 
szterllngów dla 

przemysłu cukrowniczego
W  dniu 21 b. m. podpisane zostały 

*7 Lonuytiit: um owy mWdty grupą ban­
ków  angielskich z British O verseas Ban 
kiem nn czele z obu polskimi zw iązka­
mi przem ysłu cukrowniczego, n a  kredy­
ty  niezbędne dla przeprow adzenia zbli­
żającej się kampanji cukrowniczej. Ogól 
n a  suma obecnie uzyskanych pożyczek 
wynos,' 800.000 funtów  .Herlingów.

n ych  sz e re g a ch  o rg a n iz a c y j­
n y ch , ro zw in ąć  jed n o lity  fron t 
i p o p ro w ad zić  w alkę  aż  do zw y 
c ięs tw a! T ak i cel w y tk n ę li so­
bie o rg a n iz a to rz y  D nia P ra c o ­
w n ika  U m ysłow ego .

N a p ro g ra m  D nia z ło ży  się u 
ro c z y s ta  a k a d e m ia  w sali R a d y  
m iejsk ie j o  godz. 7-ej w iecz. o-

raz z a w o d y  spor towe.  P ro g ra m  
p o d aw a l i ś m y we w cz o ra jsz y m  
d od atku  „Ze Ś w ia ta  P ra c y " .

P ra g n ą c  pop rzeć  rozw ój sp o r 
tu p raco w n iczeg o , re d a k c ja  
„ Osta tn i ch  W iad o m o śc i"  ufun­
d o w ała  dw ie n a g ro d y  w  postac i 
s re b rn y c h  p u h aró w  d la  zw y c ięz  
ców  w d z is ie jszy ch  zaw o d ach .

Obniżka ceny gazu możliwa
bez redukcji płac robolniczycn

O statnio rozgorzała kam panja 
prasow a w sprawie obniżki ce­
ny gazu w  W arszaw ie. N ależy­
m y do pierw szych, którzy pod­
jęli hasło  obniżenia cen artyku­
łów  pierwszej potrzeby, w idząc 
w  tern środek na złagodzenie 
skutków kryzysu. A w ięc i o b ­
niżka ceny gazu została  przez 
nas uwzględniona.

Jeśli teraz podnosim y szereg

Jeśli Gandhi umrze
życie Anglików jesi niepewne

LO N D Y N , (A T E ). —  Z B om  
b aju  d o n o szą , że G andm  rozpo  
c z ą ł dziś p ią ty  dzień s tra jk u  
g ło d ow ego . J e s t  on n iezw y k le  o 
s łab io n y  i s tra c ił 4 i pół funta 
w ag i.

W c z o ra j G andhi o trz y m a ł de 
peszę  z A m ery k i, w y ra ż a ją c ą  
zdum ien ie , że z a m ie rz a  um rzeć  
d la  jed n e j z sek t h indusk ich  a 
■nie z a ś  d la  d o b ra  ca łeg o  n aro d u

hindusk iego . G andhi odpow ie­
dz ia ł, że śm ie rć  jego  w zm ocni 
n ac jo n a lizm  h induski.

Jeden  z p rzy w ó d có w  hindu  
sk ich , k tó ry  n a  zn ak  so lid a rn o ­
ści z G andh im  ro zp o czą ł s tra jk  
g ło d o w y , po  up ły w ie  24 godzin  
popełn ił sam o b ó jstw o .

D o N ow ego  Jo rk u  p r z y b i ł  
z n a n y  p rz y w ó d c a  h indusk i P a ­
tek  k tó ry  ro zp o czą ł w ie lk ą  a k ­

cję  p ro p ag an d o w ą . P a te l o- 
św iad czy ł, że A n g lja  u k ra d ła  
Indje i musu je  zw ró c ić  p ra w y m  
w łaścic ie lom . H indusi d ążą  do 
u z y sk a n ia  n iepod leg łośc i. G and  
hi je s t je d y n ą  p rz e sz k o d ą  w y ­
buchu rew o lu c ji w  In d jach . W  
raz ie  jeg o  śm ie rc i ży c ie  A ng li­
k ów  w  In d jach  s ta n ie  się niepe- 
wnerfi. P atei w y ra z ił n ad z ie ję  
że Gamdhi p rz e ż y je  g łodów kę.

Kobieta i dwoje dzteci

znalazły śmiert w płonącej wsi
P IŃ S K . —  D nia  23-go  b. m. o S p ło n ę ło  350 zag ró d  g o s p o d a r  

godz. 9 -e j miin. 50 w e w si R ubel, sk ich , a  p o n ad to  w iększe  ilości
pow. sto lińsk i w y b u ch ł p o ża r z 
n ieu sta lo n y ch  p rz y c z y n .

P o ż a r  ob jął w k ró tce  niem al 
ca łą  w ieś. W  p łom ien iach  zg inę 
ła kob ie ta  o ra z  dw oje dzieci.

Ćwiczenia wojskowe K.P. W.
/ W czoraj odbyły  się pod W arszaw ą 
ćwiczenia polowe Kolejowego Przyspo 

| sob/enia wojskowego zorganizow ane 
'p rzez  zarząd  głów ny K. P . W . z okazji 
Św ięta Kolejarza Polskiego.

O  godz. 9.45 rano  w yruszy ł specjal­
n y  pociąg na miejsoe ćwiczeń, wioząc 
przedstawicieli w ładz cyw ilnych ,* woj 
skow ych. N a ćwiczenia przybyli mię­
dzy  innymi p. p. MinJster Butkiewicz, 
b. mn. Kiihn, gen, Kwaśniewski z In­
spektoratu  Sił Z b ro  nych, gen. Kasprzy 
cki z M .S. W ojak. woj. Jaroszewicz. 
Przedstawiciel,' władz inform ow ał o  za 
łożeniu i przebiegu ćwiczeń wiceprezes 
Z arząd u  G łównego K. W . P . mjr. dypl. 
J. Patoczka. pod którego kierownictwem  
odbyw ały  się ćw,'czema.

Oddział K. W  ,P. którego zadaniem 
było odbudowanie i uruchomienie znisz 
czonej lioji i stacji kolejowej, wywiązał 
się doskonale ze swego zadania. E ska­
dry lotnictwa nieprzyjacielskiego bom­
bami i ogn,'em karabinów  m aszynow ych 
kilkakrotnie zmuszały kolejarzy do prze 
ryw ania pracy, która jednak posuwała 
się w  błyskawicznym  tempie, tak, że 
w godzinę po przybyciu oddz,'ału K. P. 
W . dowódca p. M ajewski mógł zamel­
dować o gotowości przyjęcia pierwsze 
go pociągu.

Goście jednomyślnie podkreślali nie­
zwykłą sprawność ł zapał, z jakim dziel 
ni kolejarze uczestniczyli w ćwicze­
niach.

Napad szczurów na Żebraka
(Za) W c z o ra j do szo p y  S t. 

W o ź n ia k a  w  G ro d z isk u  z a sz e d ł 
jak iś  p ijan y  osobnik  i u ło ży ł się 
do snu.

W  czasie  snu  z o s ta ł on napa  
dtiięty p rzez  g ro m a d ę  szczu ró w  
1 dotkliw ie p o g ry z io n y  w  tw a rz . 
n°s i ręce.

Kię p o m ogł y  ro zp acz liw e  wo 
f; ir"u o pomoc, sz c z u ry  w dal* 
SzVin c iągu a ta k o w a ły  p rz y b y -  

k tó ry  p raw dopodobnie , kła 
dńe się do snu, sw y m  c ięża rem  
zgn ió tł g n iazd o  i podusił m łode.

Dopiero k ilka psów  po łoży ło  
kres atakom.

Chorego um ieszczono  w szpi 
ta lu . Je s t to  Jan  C iupalsk i, w ę­

d ro w n y  żeb rak , s ta ły  m ieszk a­
n iec S k a rż y sk a .

zboża. S t r a ty  są  d o ty c h c z a s  nie 
u sta lo n e , jed n ak  w ed ług  prow i 
z o ry c z n y c h  obliczeń są one o*

grom ne.
Władze b ezp ieczeń stw a  p ro ­

w ad zą  e n e rg iczn e  dochodzen ia , 
celem  w y k ry c ia  p rz y c z y n y  te ­
g o  s tra s z n e g o  p o żaru .

zastrzeżeń przeciw p rop onow a­
nej obniżce, czynim y to dlatego, 
że pod hasłem  obniżki ceny gazu 
chce się przem ycić redukcję po­
borów  pracow ników  gazow ni.

R ozporządzam y m aterjałam i 
rzeczow ym i, z których w ynika, 
że cena gazu może być obniżona 
i bynajm niej nie trzeba  uderzać 
pracow ników  po kieszeniach.

Pom ijając fakt, że gaz i tak  w 
W arszaw ie  je s t najtańszy , ga-j 
zow nia daje olbrzym ie dochody. 
W  roku 1930/31 czysty zysk w y 
nosił 5.200.000 zł. Z a  rok  ub. Ma 
g istra t już o trzym ał 2.500.000 zł. 
O prócz przelanych  sum  do M a­
g istra tu  gotów ką, w szystk ie in­
sty tucje państw ow e i kom unal­
ne o trzym ują gaz i koks na ra ­
chunek M agistratu , k tóry  inkasu 
je należności.

Jeśli w ięc M ag istra t chce o b ­
niżyć cenę gazu, może to  zrobić 
bez uszczerbku d la przedsięb io r­
stw a, zrzekając się części sw ych 
dochodów .

Pierw szym  krokiem  do obniż­
ki ceny gazu pow inno być sk a ­
cow anie, w zględnie obniżenie 
czynszu za dzierżawę gazom ie­
rzy. T a  op ła ta  jest najbardziej 
dokuczliw a dla szerokich rzesz.

Poza tern cena gazu będzie 
m ogła być obniżona, jeśli gazów  
nia w arszaw ska zacznie otrzy­
m yw ać w ęgiel na w arunkach  eks 
portow ych do Szwecji,

T o  jes t najw łaściw sza droga 
prow adząca  do obniżki ceny ga­
zu w  W arszaw ie.

Zlikwidowanie szajki bandyckiej
(Za) N a te ren ie  Ż y ra rd o w a  i 

okolicy  g ra so w a ła  p rzez  d łu ż ­
sz y  czas  pod k ierow nic tw em  
A. K ubiaka dobrze  zo rg an izo w a  
na sz a jk a  z łodziei, k tó ra  na 
sw em  sum ieniu  m a sz e re g  k ra ­
d z ieży  o raz  k ilka  zb ro jn y ch  
napadów .

B anda ta  by ła  p o s trach em  
d la  m ieszkańców  o ko licznych  
w si, g d y ż  członkow ie  jej w p a­
dali do m ieszkań , sk lepów , m a­
sa rn i i pod g ro źb ą  rew o lw erów  
w y m u sza li p ien iądze , w ódkę, 
w ęd lin y  i t. p. p o trzeb n e  im  a r ­
ty k u ły .

P o lic ja  n ie jed n o k ro tn ie  z a ­
s ta w ia ła  n a  b andę  sid ła , lecz 
sza jk a , m a ją c  sw y ch  w y w ia ­
dow ców , w  s p ry tn y  sposób  er 
m ija ła  za s ta w io n ą  pu łapkę.

''m m m m m

Ale do czasu  d zb an  w odę no­
si.

O s ta tn io  b a n d y c i napad li na 
dom  p. p u łkow nika  R „  zam . w 
R adziw iłłow ie . W  czasie  jeg o  
n ieobecności s te ro ry z o w a li ro ­
dzinę i zab ra li ró żn e  cenne 
p rz e d m io ty  w a rto śc i 6 ty s ię c y  
z ło ty ch , o ra z  k ilk ad z ie s ią t z ło ­
ty c h

P o lic ja , po  p o zo staw io n y ch  
na m iejscu  o d c isk ach  palców , 
s tw ie rd z iła , że  n a p a d u  dokonała  
b an d a  z ło d z ie jsk a  K ubiaka, z 

W a lc z ak ie m  i B adow sk im .
W  c zas ie  p o śc ig u  z a trz y m a ­

n y  z o s ta ł  W a lc z a k  w ra z  z c z ę ­
śc ią  sk ra d z io n y c h  u pu łkow ni­
k a  p rzed m io tó w . Inni, g ę s to  o- 
s trze liw u jąc  się, zbiegli w  la sy  
bo lim ow skie.

P r a g n i e s z  m i ł o ś c i
a nie w iesz, że często za nią czai się przekleństwo całego życia.
Doświadczyła tego bohaterka now ej sensacyjnej pow ieści p. Ł

„Dziecko grzechu"
opartej na  prawdziwych wydarzeniach z życia, której druk rozpoczynamy

na sir. 3-ej w dzisiejszym numerze „Osł. Wiadomości

_ P rz e d  kilku  dwiami p a tro l po­
lic y jn y  w k rz a k a c h  pod Ż y ra r ­
dow em  z n a la z ł cz łow ieka , le ż ą ­
cego  w k a łu ż y  k rw i. P rz e w ie ­
z iony  do  szp ita la  ów  człow iek, 
z o s ta ł ro z p o z n a n y  jak o  A. Ku­
biak , p o szu k iw an y  w łaśn ie  
p rzez  policję.

U ra n n e g o  lekarz  stwierdz ił  
k ilk an aśc ie  ran  k łu tych ,  z a d a ­
n ych  o s try m  nożem . Kubiak zo­
s ta ł  ta k  p o rżn ię ty , p rzez  B a ­
d o w sk ieg o  i jego  kochan kę ,  !l. 
J a k to rs k ą , w sp rzeczce  przy  po 
dziale  łupu, p o ch o d ząceg o  z 
k ra d z ie ż y  ze sk lepu  D o m a g a l ­
skiego.

J a k to rs k a  z os t a ł a  n a t y c h ­
m ias t z a trz y m a n a , zaś  B a d o w ­
sk i zb ieg ł i u k ry w a ł się p rzed  
p o lic ją , z o s ta ł  je d n a k  w czacie 
o b ław y  u ję ty  I o sa d z o n y  w wię 
zieniu .

B ad o w sk i, w  czasie  u k ry w a ­
n ia  się  p rzed  po lic ją , w losie 
m ięd zy b o ro w sk im  sp o tk a ł sw ą 
m atkę , k tó ra  poczęła  robić mu 
w y rz u ty , w ó w czas, w y ro d n y  
sy n  d o b y ł rew o lw eru  i zm ie­
rz y ł do m atk i, c h c ą c  ją  zabić, 
le cz  rew o lw er się zac ią ł i nie 
w y s trz e lił. W id z ą c , że  z a m ia r  
jeg o  spalił n a  p an ew ce , c isn ą ł 
rew o lw erem  o  ziem ię i zbiegł 
w  g łąb  lasu , gdzie z o s ta ł u ję ty  
i o sa d z o n y  w ra z  z J a k to rs k ą  
w więzieniu,
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RrewKi urzędnik
wymierzał sprawiedliwość za szykany

P r o c e s  z a p a l c z y w e g o  u r z ę ­
dnika Kazimierza  Ziel ińskiego,  
k tó ry  będąc  z r e d u k o w a n y  z po 
s a d y  w Fun dusz u  bezrobocia ,  
w y m i e r z y ł  sobie s a tys fakc ję ,  
ob i ja jąc  szp ic ru tą  s w o k h  
zwi erzchników,  jes t  dowodem,  
że  cz łowiek u t r a c iw s z y  ź ródło  
z a ro b k ó w  z to i ny  jes t  do na jbar  
dziej despe rackich  czynów .

P. Zieliński z Wi lna  przy je -  
cha ł  in te rw en io w ać  w swej  
sp ra wi e  w dy re kc j i  Fu ndu szu  
Bezrobocia .  P o d c z a s  ost re j  roz 
m o w y  z d y r e k to r e m ,  obrazi ł
g o :

— Pa n  nie jest  godzien  poda 
nia ręki, w szys tk o ,  co pan  ma 
p iz e  iwko mnie.  to k ł a m s t w o  i 
podłość.

W y r z u c i w s z y  z siebie je d n y m  
tc hem  te s łowa. Zieliński w s ta ­
nie n a j w y ż s z e g o  rozdrażn ien ia  
wvhiegł .

P o  mies iącu z jawi ł  s ję pon o­
wnie  i w ó w c z a s  z n ie w a ż y ł  czvn  
nie z n a jd u ią c eg o  sie w d y r e k ­
cji d a w n e g o  k ie ro w ni ka  s w ego  
z Wi lna .  Szpi c ru ta  u d e r z y ł  go 
k i lk ak ro tn i e  po g łowie  i plecach,  
a w  do d a tk u  n a w v m v ś l a ł  mu od 
łobyzów-

U pł ynef y  dw a tygod nie ,  sne- 
d z o n e  bez p r a c y  i za ro bk ów ,  
g d y  Ziel ińsk'  na p ad ł  na  w v c h o  
d z ą c e g n  z dv re k c i i  k ie rownika  
w y d z i a ł u  p r e z v d j a l n e g o  i ude­
r z y ł  go p a r e  r a z y  la ska  w g ło­
w ę

Zato wszys tko wytoczono 
Zie l ińskiemu proces  k a r n y  o nie 
p o s z a n o w a n i e  w ła d z y .  P r z e s i e ­
dz ia ł  7 ń  godni  w a re szc ie  p r e ­
w e n c y j n y m ,  po niew aż  obawiano  
sie. że może  do k o n ać  da lszych  
napaśc i .  P r z e z  ten  czas  z b a d a ­
no w ins tytuc j i  dokładnie  s p r a ­
wę Ziel ińskiego,  u m o rz o n o  nie- 
sk  s / u tę  w y t o c z o n a  rnu d y s c y  
r l in a rk c .  a nad ro  p r z y z n a n o  mu 
t r z y m ie s ię c zn a  gażę,  ł ąko  od-  
s / k i j o w a  nie za  zwolnienie z po 
sady .

W c z o r a j s z a  r o z p r a w a  za po ­
w ia d a ła  się burzl iwie,  ponieważ  
zgłosili  sie św ia dko w ie  n a  oko ­
l iczność,  robien ia  s z y k a n ,  co w 
świet le  późnie j sz ego  za ła go dz ę  
nia k r z y w d y ,  uczynione j  pocho 
pnie Zie lińskiemu,  w y g lą d a ło  na 
rzecz  dość w ia ry g o d n ą .

Oskarżony  przyznał  się je­
d n a k  do winy i kwe s t ia  b a d a ­
nia ś w i a d k ó w  odpadki .  P r o k u r a  
to r  mias t  d o m a g a ć  sie surowe j  
k a r y ,  podniós ł  okol iczności  ł a ­
g o d z ą c e  i o rz yz na ł ,  że Ziel iń­
sk i ego  mogło  do pro wad zić  do 
i ry ta c j i  po s tę pow ani e  zw ie rz ­
chników .

Sę d z ia  Kozakowski ,  s kaz uj ąc  
Ziel ińskiego na  1 rok więzienia,  
ka re  zawiesi ł ,  za leca jąc  o s k a r ­
żonemu powściąg l iwość ,  nawet  
w t y m  w y p a d k u ,  gd y  dzieje mu 
się ja wn a  n iesprawiedl iwoścTT

Zieliński,  choć mu się upiekło 
ty m  razem,  m a  jeszcze  jedną  p> 
dobną  s p r a w ę  o zniesławienie 
w ic ew oje w ody  lubelskiego i 
p r z e b y w a  w więzieniu.

Przygody wesołej wdówki
Ta, która lubi tylko dz ewczyitki

Dzieje pewnej zna jomośc i  
p r zys to jn e j  wdówki  po a p t e k a ­
rzu, pani Heleny  K. z s z y k o w n ą  
ta n c e re cz k ą  nocnego  lokalu 
„Sie lanka " .  — prześwie tla ł  
w czor a j  sąd o k rę go w y.

B o g a ta  a p te k a r z o w a .  kobieta 
o sp ec ja ln yc h  gus tach ,  lubiła za 
p ra s z a ć  do sw ego  stol ika w kna j  
pie tancerk i  i fe towała  je Dunka  
mi. Z nan a  by ła  z takich up odo­
bań w e  wcszystkich no cnych  lo­
ka lach r o z r y w k o w y c h ,  a w pod 
miejskiej  „S ie lance"  w y p ra w ia  
ła huczne  z a b a w y  pod ty tu łem:  
„Kobieta,  wino,  śp iew"

Bo pani K. przenosi ła  t o w a ­
r z y s t w o  kobiece nad stosunki  z 
m ę ż c z y zn a m i  i w za h a w a ch  u- 
r z a d z a n y c b  przez  nią. z aw sze  
br a ł a  udz ia ł  płeć piękna.

Osta tn i  w y s t ę n  pani K w .,Sie 
lance"  mia ł  epilog n iebardzo  
\vesofv. C o p r a w d a  zaproszona  
do stolika,  a r t y s t k a  p. Mar ia  da 
skie rska ,  śp iewała  w y j ą t k o w o  
g o r ą c o  i upojnie cyg ańs ki e  ro­
manse ,  swój  zwy  k łv  prog ram.  
— ale...

Do rana  c iagne ła  sie bez t r o ­
ska  zabawa  i z b rzask iem dnia 
pos tan owion e  nie koń zvć  h u ­
lanki, ty lko  zmienić lokal z .Sie 
l e j k i "  — wesoła  czw rka w r ó ­

ciła t a k s ó w k a m i  do W a r s z a w y  
i odwiedzi ła  re s ta u ra c je  przy  
uHcv Zielnej 3.

W p r o s t  s t a m t ą d  pani K. ze 
złą miną  pod ą ż y ła  do komi sa r j a  
tu policji, z a r z u c a j ą c  p. Marji  
Jask ie rsk ie j  k ra dz ie ż  p ie iśc ion 
ka  z br y l an tem,  war tośc i  1800 
zło tych.  T a k  wielka s t r a ta  nie 
o t rzeźwi ła  jej j ednak  ca łkow i­
cie. Pol ic janc i  fachowemi  sp o j ­
rzeniami  ocenili s zm er  w g ł ó w  
cc pięknej  wdówki na 45 p r o ­
cent.

T a n c e r k a  p. J a s k ie r s k a  s t a ­
n ą w s z y  przed sa d e m  nie p r z y ­
zna ła  się do k ra d z ie ż y  nierścion 
ka.  ośw iadcza jąc ,  że pani apte- 
k a rzo w e i  z abr ak ł o  gotówki  na 
zapłacenie  r a c h u n k ó w  w „Sie­
lance" : n rzv  ulicy Zielnej.  W  
je dn ym  lokalu jako  zastaw' wro- 
f z T ł a  złotą bransoleto,  gdziein­
dziej złoH- zegarek.  Mógł*. w 
ten sposób u. .zvnić z pie rśc ion­
k iem w res taurac j i ,  gdzie ista*. 
tnio baw iły.

S łużba  r e s ta u ra c y in a  zaprze  
czafa jednak.  bv podchmie lona  
wDówka or im>tjFw«fa k o m u k o ’ 
wiek w ich obecności  k imno pier 
ścionka.

,P ro c e s .  wzbudził  o lbrzymie  za 
in te resowanie .

Święto Kolejarza Polskiego
Dziś p r z y p a d a  cjerocznc świę 

to wieli.iej kole jowej  ann j i  p r a ­
cy —  Święto Kol lift sza P o l sk ie ­
g o

Bez potrzeby jest podkreśle­
nie tu znaczenia kolei dla życia 
gospodarczego kraju, każdy zda 
je sobie również sprawę ze zna­
czenia arteryj komunikacyjnych 
kolejowych w czasie wojny, na­
leży jednak zwrócić uwagę  na 
rolę pracownika kolejowego.

Praca zawodowa kolejarza, bez róż- 
nicy stanowisk : rang jest jednakowo 
ciężka, jednakowo odpowiedzialna. Pod 
jego opieką znajdują s.ę wszystkie ar- 
terje kom unikacyjne, w ich ręce skła­
dają ufnie swe życie i mienie tysiące, 
i setki tysięcy w spółobyw ateli, od 
każdego kolejnra na każdem stano­
wisku zależy, abv ta ufność nie prze­
mieniła się w bolesny lub zgoła tragicz

Tabletki

Radośt życia
trac i w e!u ludzi k tó ry ch  
d rę cz ą  o-kropny bóle reu ­
m aty czn e  t nerw ow e 
L ecz niem a p c w -d u  dc 
ro zp aczy  gdyż  tuż w e  
le ty s ięcy  c ie rp iący ch  .,<!• 
zy sk a ło  sw e  zdrów  t 
p rzy  pom ocy T ogalu. T a ­
bletki Toga! bow iem  czę­
sto  zw alcza ja  re niedo- 
.nagania. T oga  w s trz j  
muje n ag ro m ad zan  e sie 
Awasu m o c z o w e g o .  
N ieszknd! we dla se rca  
żo tadka  i in n y .li o rg a ­
nów. Do n abycia  we 

wszystkich aptekach.

nv zawód; od spełnienia swej powin­
ność; przez 1 każdego kolejarza zależy 
normalne funkcjonowanie komunikacji 
w kraju, -na kolejarzach c ia jy  jednako­
wa czystka odpowiedzialności.

W  swą trudną prace zaw oaow ą ko­
lejarze wkładają — należy to przy­
znać na pogstaw > dotychczasow ego do 
świadczenia — maksimum dobrej woli', 
jeśli zaś naw et zdarzają sie niedociąg­
nięcia, to w ypływ ają one raczej z ogro­
mu m achiny kolejowej, z ogromu dron- 

I nych funkcy; i czynności', których mi­
nimalne nawet opóźnienie stwarza tak 
groźne następstwt. ;

Alę praca zawodowa nie wy­
starcza kolejarzom. Czas wolny 
o .lI służby poświęcają oni wytę­
żonej i owocnej  pracy społecz­
nej i to nietylko u e  własnym 
gronie, lecz i dla dobra państwa.

W  dniu Święta Kolejarza Pol 
skiego pracownicy P. K. P czy­
nią przegląd swego dorobku na 
tern polu. Dz*ś właśnie wobec 
najwyższych dostojników pań ­
s twa  nastąpi  ten przegląd,  na­
stąpi  rewja pracy,  której ramy 
organizacyjne stanowi Kolejowe 
Przysposobienie Wojskowe.

Kolejowe Przysposobienie 
Wojskowe,  istniejące od niespeł­
na lat 5 -d u  stanowi wzorowy 
przykład ofiarności m as kolejar­
skich. W  ciągu tak krótkiego o- 
kresu czasu organizacja ta zjed 
noczvła kilkadziesiąt t y s ię cy  ko­
lejarzy bez różnicy przekonań 
politycznych. tych kolejarzy, któ 
r.zy zdają sobie sprawę,  iż na wy 
padek  wojny,  należyte funkcjon^ 
wanie i przygotowanie kolei HJB 
że zadecydować  o pomyślnym 
wyniku in ż nie ty Pip poszczegól­
nych kampnnji.  ale nawet  całej 
wojny.

i  . 4£ Ityesofy Kącik
OżźT v .

PANNA MANIA.

WEKSLE protestow ane przyj­
mujemy (i kupuje­

m y) do w indykacji na koszt w łasnv i Uli- 
jenta. Biuro windykacyjno - wekslowe 
Karmelicka 9 — 3 teL 11-82-33. D w u­
nasta — . czwarta.

W E N E P Y C Z N E , skórne, włosów, nie­
moc pK., elektroleczenie. L E C Z N IC A  
pl, 3 K rzyży 9 od 9 — 8. Porada 3 zł.

—  Panno Maniu, pójdziemy 
na salę tańca?  —  zaproponował 
pan Wacław,  spotkawszy pannę 
Manię na ulicy.

— Poszłabym.. .  Me nie mo­
gę. Nie ubrana  jestpm.

—  Co panna Mania opowia­
da?  Wszystko,  jak się należy 
zakryte.

— Ale sukienka nicodpowied 
nia.

— !ii... grunt, żeby obrazy mo 
ralności czyli goiego ciała nie 
było. Reszta fraier! Idziemy0

—  Noo„ dobrze.  Ale pod jed­
nym warunkiem, że najpierw pój 
dziemy co zjeść.

— Dobra! — zgodził się pan 
Wac ław — Panna  coś przekąsi,  
ia sie piwa napiję i walaj na ta ń ­
ce.

Weszli  do niewielkiej restaura 
cji Pan W ac ław  obs talował  ko­
tlet cielęcy dla damy i p iwo dla 
siebie.

Panna  Mania zjadła kotlet, ob 
tarte usta serwetką i wes tchnę­
ła tęsknie:

—• Jeszczebym coś zjadła.
Kawaler  spojrzał  zdziwiony, 

podrapa ł  się w głowę, ale zawo­
łał kelnera.

—  Kotlet wieprzowy —  obsta 
lowała panna  Mama.

Po minucie talerz był znów pu 
sty.

— Sprząta z talerzy, jak za 
i irzeproszeniem odkurzacz elek­
t ryczny —  podziwiał  z goryczą 
w sercu pan Wacław.

Tymczasem jego towarzyszka 
po raz drugi obtarła usta i tym 
razem już sama skinęła na kelne­
ra.

—  Panie kelner, zrazy z ka­
szą macie?

Panu Wacławowi  zrobiło się 
gorąco.

—  Wściekł  się dziewczynie 
żołądek, czy co?

Z \ a Ą  znikały z talerza,  a 
wraz z niemi znikała sympatja 
pana Wac ława  dla panny Mani 
i zastępowała  ją wściekłość.

—  Już mnie, cholera,  na 7 zło 
tych objadła.

I kiedy panna  znów skinęła na 
kelnera pan Wacław poczuł, że 
go żółć zalewa.

— Swoją drogą — zaczął de­
likatnie — to til jest drogo. T a ­
ki kotlet 2 ztotc kosztuje, także 
samo zrazy...

—  To ia teraz coś taniego 
zjem — szepnęła ze skMchą pan 
na AAania. —- Kelner1 Raz kiełba 
sę z kanustą!  Ty  lico dużą porc­
je wybrać.

Pan Wacław siedział, jak na 
szodkach.

mafii,asa szła niż nannie Aka- 
ni ztrudem. Widać  było, że za­
daje sobie przymus,  a przy o- 
stafnim kęsie zaczęło się jej od­
bijać.

W  panu Wacławie  gotowało 
się wszystko.  I gdy panna  Ma­
nia po raz piąty wezwała  kelne-

0 banar u n e f i s r z w i y
Szmugiei tytoniu '• papierosów na 

W ileńszczyźnie dokonyw a s.ę z dwuch 
stron: z Łotw y i z L itwy. Z  obu stron 
zresztą przychodzą produKty łotewskie.

Produkty te mają na W ileńszczyź­
nie duży zbyt. W ładze  celne i policyj­
ne prowadzą z tym szmuglem ostrą 
walkę — i ostatecznie odn/esie ona 
zwycięstwo, a winni będą surow o uka­
rani. W alk a  ta z natury  rzeczy ;est 
jednak bardzo trudna, a na W ileńsz­
czyźnie może tru d n ie jsn . niż gdzie.n- 
dziej, bo podobno palą tam m asowo 
szmuglowane papierosy, także urzędni­
cy państwowi. Mówi się też, że rów­
nież urzędn'cy sądowi palą szmuglowa 
nc wyroby tytoniowe.

G dyby to było praw dą, byłoby to 
okropne. Sądownictw o jest tym punk­
tem archimedcsowym, o który opiera 
się wszystko w państwie. Sądow nictw o 
stoi na straży  prawa i ustaw  i ono 
jest powołane do tego, by osądzać, czy 
kto praw a ’! ustaw y nie przekroczył. 
T rzeba zaś przyznać, że sądow nictw o 
nasze, od chwili gdy powstało razem 
z odrodzonem Państwem  Polskiem, sta­
le zyskuje na powadze i pow izechneta 
do siebie zaufaniu.

Nie chce się zatem naw et przypusz­
czać, by urzędnicy sądowi palili szmu­
glowane w yroby tytoniowe. T en , kto 
pali szmugiei. popeln.a w ielka zbrod- 
rr.ę akcji przeciwpaństwowej. V /  Pol­
sce w yrób produktów tyfon ow ych 
jest Zastrzeżony dla państw a pod na­
zwą Polskipgo M onopolu T y ton iow e­
go. Monopol ten daje państwu bardzo 
poważne dochody wynoszące wiele pro 
cent ogólnych dochodów państw ow ych. 
Paląc szm ugiei obniża się te dochody
1 tern samem w zbrodniczy sposob dzia­
ła się przeciw państwu, co jest szeze- 
gólnre dotkliwe w dzisiejszych kryzy­
sowych czasach.

Nie można przepuszczać, by  robi! ‘o 
świadom y swej odpowiedzialności oby­
watel, a tern '^ardziei nie chce się wie­
rzyć, by mógł to robić urzędu 'k sądo­
wy. a w ięc, Człowiek, który z natu ry  
rzeczy musi byc więcej, niż kto inny 
cziiły na krzyw dy, w yrządzane ustawie 
lub państw u G dyby jednak to robił, 
niema dla n :ego dość surow ych kar.

Długi
Jako ziemię o: .re pługi, 
tak nami długi 
zoryw ają.
W y ry w ają
ze mnie skiby z korzonkami...
21 „oraczam i" 
się użeram,
wszelkich długów się wypieram  
Lecz wierzyciel jeden, drugi, 
biorąc' w tapy ostre pługi, 
wekselkami powiewają 
po.e ćiugów zoryw ają.
K rzyczą: hurra na Soplicę!
D aj za diugu kamienicę,
(o lw ark , lasek bydło, meble... 
W szystk ie  szczebla 
przejdziem praw a, 
a  w szak z  nam i trudna sprawa!
-— Taki* to _ już m am y czasy. ____
że za długi idą* lasy  
i folwarki i graciki 
i bydeiko i konik'
—  Z a  tem wszystkiem  honor idzie 
zaszargany w naszej bidzie!...

Servus.

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  prawna

ra, zerw ał się od stolika i ryk­
nął.

—  Cud, p raw dziw y  cud?!
—  Co się sta ło , panie W a- 

cuś?
—  Z przyzw oitą panną w sze­

dłem, ą ze św inią siedzę!
Farma Mariia zaczerw ieniła 

sie, jak  burak, odbiło jej się mo 
cniej i zalała się fzmi.

—  N aw et Świnia,  jak czkaw ­
ki dostanie, źreć p rzestaje  —  
p io ru no wał  pan W acław  —  a 
pa nn a  żresz i żresz!

—  Ja... ja... m usiałam ... — łka 
;a pa nn a  Matfia.

—  Dlczcgo?!
— Żeby z panem iść na tań­

ce... uuu...
—  ?!!
—  Bo ja... ja.. .  jestem  w su­

kience mojej starszej siostry... 
dla mnie za luźna... to ja... chcia 
łam się napchać, żeby dobrze le­
żała...

Napoleon Sądek.



T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K obiety ,  K tóra  z g r z e s z y ł a
Nie przebrzm iały do dziś echa głośnych przed la­

ty w ypadków , splotu tragicznych w ydarzeń, na któ­
rych w spom nienie przenika nas dreszcz zgrozy. Były 
wym ow nym , w strząsającym  sw ą zgrozą dow odem , jak 
mścł się  grzech i jak zło n igdy nie przem ija bez kary. 
Nie bądźm y wszakże gołosłow ni, przytoczm y au ten ty­
czne, p raw dziw e fakty —  będą one dobitniejsze, niż 
w szystko...

Zakiełkow ało zło, m ające potem  m ścić się długie, 
długie la ta  w  posiadłości ziemskiej B olestów , położo­
nej niedaleko lew ego brzegu W isły  o kilkadziesiąt ki­
lom etrów  niżej W arszaw y. Był to  nieźle zagospodaro­
w any m ajątek , k tórego właścicielem  był Andrzej W i- 
lew ski, człowiek rzutki i przedsiębiorczy. S tarą gorzel­
nię p rzebudow ał na zak łady  przem ysłow e, co daw ało 
pracę licznej grom adzie w łościan okolicznych.

W ilew ski był w dow cem . M ieszkał w dw orze bo- 
lcstow skim  z dziesięcioletnią córeczką, Helenką. G o­
spodarstw em  zajm ow ała się s ta ra  ciotka Zofja. której 
od roku pom agała  19-letnia Janina Jelińska, przyjęta 
specjaln ie dla Helenki jako nauczycielka i guw ernant 
ka. Była to bardzo  piękna blondynka o chabrow ych 
oczach, szczerych i jasnych . Może m iała nieco zbyt 
szerokie usta, ale obramowrane tak  subtelnym  rysun­
kiem w arg  i tak  ponętnie rozchylające się w uśm ie­
chu. że dodawały jej jeszcze w ięcej uroku.

Sierota od najw cześniejszego dzieciństw a, wycho­
wywała  się u dalekich krewmych —  pańs twa Danków, 
niezamożnej rodziny rzem ieślniczej, zam ieszkałej na 
przedmieściu Lublina. Jasia  pom agała pani Dankowej 
przy gospodars twie ,  ale po skończeniu szkoły pow ­
szechnej w stąp iła  jeszcze na wieczorowe kursy przy 
seminarjum nauczycielskiem, aby móc pośw ięcić się 
pracy pedagogicznej. K ierownik sem inarjum , znajom y 
W ilew skiego, polecił mu ją , jako sw oją najzdolniejszą 
uczenicę. Jasia skorzystała chętnie z okazji, bo bardzo 
kochała w ieś, rada była więc z otrzym ania tego stan o ­
w iska. Na wsi- było jej tak dobrze, cicho, spokojnie...

Ale... tylko do czasu...
W krótce juz poczuta na sobie pow łóczyste spo j­

rzenie W ilew sk iego .
Był to mężczyzna 35-ietni, człowiek gw ałtow ny 

i nam iętny. Jak w  pracy tak i we w szystkiem  był w iel­
kim ryzykantem . Zawsze szedł przebojem . Nie zw ażał 
na przeszkody. Dla niego cel zaw sze uśw ięcał środki. 
Miał w sobie bardzo dużo m ęskości. O gorzały brunet 
o szerokich barach tchnął siłą i tarem. M ężczyzna 
zdrow y i normalny —  nie m ógł długo panow ać nad 
sobą, w idząc stale wpobliżu siebie młode dziewczę 
w pełni zakwitających kras kobiecych.

Jasię palił namiętny wzrok A ndrzeja, odbierał 
spokój, burzył krew, mącił sen, budził przeróżne prze­
widzenia... Ileż to razy w  nocy niespokojnie rzucała 
się na swem  łóżku dziewiczem , gdy zaś drzem ała — 
ow iew ała ją nagie nieznana błogość... Jakieś ramiona 
w  sennych marach tuliły ją do siebie... jak ieś usta szu­
kały jej u st ., a potem nagle budziła się w  gw ałtow ­
nym, boleśnie -  rozkosznym dreszczu...

N ieznana siła w ypędzała  ją  z panieńskiego poko­
iku w  upojne noce m ajow e, w  parne w ieczory  czerw ­
cow e, a śp iew  słow ika w yciskał łzy... tęsknoty  za 
czemś nieuchw ytnem ... A zew sząd jakby  patrzy ły  na 
n'ą  czarne oczy Andrzeja...

Andrzej podpatrzy ł jej b łąkania późnym wicczo- 
rern, jej tęskne szukania czegoś... czy kogoś?

Aż pew nego w ieczora, gdy sto jąc  obok stogu sia- 
na* W patryw ała się w  szafirow e niebo, usiane m iljąr- 
Jań ii gw iazd, zakrad ł się nagle i w ynurzył z za stogu... 
Poznała go, zerw ała się na  rów ne nogi... Zanim się 
wszakże spostrzeg ła , już oplótł jej kibić wieńcem sil­
nych ram ion, a po chw ili w pił się w  korale jej ust.

Zbyt oszałamiające, zbyt odurzające było to 
wszystko, aby Jasia m ogła rozum ow ać, czy staw iać

opór, zdać sobie sp raw ę z tego, co się dzieje... On zaś, 
nie spo tykając  oporu, tern śmielej postępow ał...

Gdy Jasia  się ocknęła, ujrzała na niebie ten sam 
księżyc, te same gwiazdy...

Nic się nie zm ieniło?... Na świecie —  nic!... Tyle 
tylko się stało , że w  tę parną, tchnącą odurzającym  
żarem księżycow ą noc jeszcze jedno dziew czę poznało 
czar uścisku m iłosnego ,s ta jąc  się... kobietą...

G dyoy kto ją zapytał, jak się to stało, me umia­
łaby odpow iedzieć. Jasia naw et nie zdążyła sobie 
uprzytom nić, co z tego może w yniknąć i czy choćby 
kocha Andrzeja.

T yle sobie tylko przypom inała, że gdy ocknęła 
z tego szału, usłyszała nad sobą nam iętny szept An­
drzeja:

—  Jasieńko... M arzenie ty  moje najcudniejsze, 
moje najsłodsze... Kocham cię... Kocham... Kocham... 
Będziesz moją na zaw sze!... na wieki... m oją żoną... 
um iłow aną...

Słow a te podziałały na Jasię, jak  rajski balsam ...
I jeżeli do tej chwili nie zdaw ała  sobie sp raw y ze 

słow a: „kocham ", teraz nagle je zrozum iała...
Od owej chwili. —  co w ieczór, co noc... nastąpiło  

nieprzerw ane pasnio upojeń m iłosnych, porywów na­
m iętności, w  których rozbudzone zm ysły Jasi w alczyły 
o lepsze z płomieniem m ęskiego żaru A ndrzeja. Z da­
jąc sobie teraz już spraw ę, że ceną tych upojeń jest jej 
przyszłość, Jasia  rzucała się w ich wir, jak  w  przepaść, 
z zam kniętem i oczyma.

Przy ludziach byli dla siebie zimni i obojętni, ale 
gdy tylko zapadła  noc...

Kiedyś, gdy o świcie Andrzej opuszczał jej po­
koik —  ich gniazdko miłosne —  Jasia  dała mu pier­
ścionek o dziwnym  kształcie, nietyle w artościow y, ile 
m isternej roboty. P rzedstaw iał dw a splecione węże.

—  Dwa takie pierścienie —  powiedziała —  poda­
rował podobno ojcu mojemu jakiś złotnik zamorski, 
któremu ojciec uratował życie. Daruję ci jeden, pozo­
staw iam  sobie drugi, bliźniaczo podobny. Spójrz na 
te w ęże, jak  sję gryzą, duszą i mordują. Tak się spletli 
w  zabójczym  uścisku, że nic ich nie rozłączy, chyba 
śm ierć. Rozumiesz A ndrzejku?

—  Rozumiem, Jasieńko^ Pierścień przyjm uję na 
znak, że mc nas nie rozłączy...

C opraw da, był jeszcze ktoś, spoglądający  na Jasię 
tęsknem i czujnem okiem. Ktoś mniej śm iały cichszy, 
ale może tkliw szy. Ktoś, co sobie pow iedział:

—  T a  albo żadna!
Takie to  m arzenia snuł m ajster zakładów  fabrycz­

nych W ilew skiego —  D jonizy G orczak. Był to sam ouk 
o zdum iew ających zdolnościach w ynalazczych. M a­
w iano o nim:

—  G dybyś miał z dziesięć tysięcy złotych, zro­
biłbyś z nich w  ciągu dziesięciu iat dziesięć miljonów

Był zew nętrznie przeciw ieństw em  A ndrzeja. T rzy ­
dziestoletni blondyn, cichy spokojny, poczciw y, ma 
rz/H Clski, lecz c niespokojnej g ło w ie /w  której stale 
roiło się tysiące pom ysłów . D oniedaw na nic poza fa ­
bryką d ’e niego nie istniało. D opiero, gdy ujrzą! w  Bo- 
lestow ie —  dokąd go Andrzej często w zyw ał na n a ra ­
dy —  guw ernantkę Jasię, zapałał ku niej pierwszem  
silnein i ‘.erdeczncrr uczuciem .

Już nieraz w yznałby jej to, ale za każdym razem 
onieśm ielały go w łasne ręce, z którem i nie w iedział, co 
robić, jak je ukryć... Były  spracow ane, poplam iono 
rozmaitemu płynami fabrycznem i nie do zm ycia, u b ra ­
nie też pełne plam. Póki się decydow ał, szukał d róg  do 
serca Jasi inny zdobył je szturm em , dziarską kaw a­
leryjską szarżą, wziął, nie py tając, czy się zgadza.

Gdy zaś w reszcie G orczak się zdecydow ał, nie 
wiedział, r-. to już . za późno.

Spotkał ją  pew nej niedzieli, gdy  p rzechadzała  się 
nad W isłą . D rżąc z nieśm iałości i zaschniętem  ze w zru­
szenia gardłem , szepnął:

—  Proszę pani, chciałbym ... chciałbym  prosić, aby 
pani zechciała mi pozw olić na... pow iedzenie paru 
słów...

—  Słucham pana, panie Dyziu (tak  go nazywał 
A ndrzej) —  odparła  zdziw iona.

Ale G orczak nie miał już w ięcej odWagi. W y m a ­
chiw ał tylko rękam i i nie m ógł w ydobyć z siebie sło­
wa. Jasia  usiłow ała dodać mu odwagi:

—  Śmiało, panie Dyziu, słucham  pana. Czego pan 
sobie życzy?

—  Czego ja  sobie życzę? —  pow tórzył i nagle ma­
chnąw szy ręką, niby m yśląc sobie „raz  kozie śmierć" 
—  w ypalił jednym  tchem  —  ...żeby pani została moją 
żoną...

I aż o tarł po t z czoła, ty le w ysiłku go to  koszto­
wało. Aby zaś uniem ożliw ić Jasi odpow iedź, a raczej 
odm owę, której się spodziew ał z rozpaczą, ją ł mówić 
jak  najprędzej:

—  Niech pani nic nie m ówi, panno Jasiu! Ani sło­
wa! P roszę mnie w ysłuchać! Kocham panią, tak,. ?e aż 
mi dech zap iera  w piersiach. W iem, że jestem  zelcd- 
wie zw ykły robociarz, ale ja  będę jeszcze bogaty , b a r­
dzo bogaty ...

U pojony własnemi marzeniami, mówił dalej:
—  Pani doda mi bodźca do pracy. Czuję w sobie 

olbrzym ie m ożliw ości. Jeżeli pani mnie nie kocha, 
m niejsza o to. Mam czas, poczekam . P otęga mojej mi­
łości będzie m usiała w końcu w yw ołać oddźwięk w 
sercu pani.

T ysiące myśli zaw irow ało  w głowie Jasi. Kto wie.  
m ożeby to był w łaśnie w ym arzony mąż dla niej. Nic 
chciała go rozczarow yw ać, ale przecież i łudzić go nie 
w olno było. W zięła jego szorstkie ręce w swe j edwa­
biste dłonie i rzekła:

—  Ja też m yślę, panie Dyziu, że bylibyśmy ze so­
bą  bardzo  szczęśliw i, ale,., m uszę, niestety, panu od­
m ówić...

—  D laczego? —  zapytał głucho.
*— Muszę...
Nie chciał przenikać Jej tajemnic. Nie pytał  więcej.  

Ale, jak  tonący chwyta się każdej gałązki, zapytał  nie­
śmiało:

—  A może... kiedyś,., później?
W zruszona do głębi, po trząsnęła  jednak  głową, 

m ówiąc ze sm utkiem :
—  Nie, panie Dyziu, niech pan na to nie liczy... 

P roszę sobie mnie lepiej odrazu w ybić z głow y.
G orczak zgiął się, zgarbił, jak b y  pod m iażdżącym  

ciężarem . W  oczach ukazały  mu się łzy. W estchnął 
głęboko i szepnął cichutko:

—  Proszę  mi w ybaczyć... Ja z m ojem i m arze- 
liami rzeczyw iście mam bzika... i  i ; v '

Jakim cudem W ilew ski dow iedział śię o  miłości 
G orczaka, niew iadom o. W  każdym  razie w łaśnie d la te­
go nagle i bez pow odu w ym ów ił mu pracę.,

G orczak nie przejął się tern zbytnio. M iał oszczęd­
ności na przyszłe wynalarki .  Kupił sobie za nie n ieda­
leko chatkę —  aby nie odda lać się zbytnio ód Jasi — 
i cały pogrążył  się w  rysunki, obliczenia, dniami i no­
cami pracując nad swym wynalazkiem.

Pewnego wieczora  wszyscy w Bolestowie jak 
zwykle powiedzieli  sobie „Dobranoc",  uda jąc się na 
spoczynek. Po  chwili światła pogasły,  cały dwór  z da ­
wał się być pogrążony we śnie... W  mroku noerym 
otworzyły się pewne  drzwi i czarny  cień, podążył  c|ó- 
•aokoju Jasi...

Nic jeszcze nie zdradzało k rwaw ego dramatu,  któ­
ry zrodził się^w upojnej radości i szale!pocah:nków.. .

T ego  wieczora Jasia była dziwnie niespokojna. 
Wilewski  zauważył  to już podczas  kolacji. Jasia nic nie 
tknęła. Miała oczy dziwnie podkrążone.  Jakiś lęk ma­
lował się w jej oczach- s •

Dalszy c i;g  jutro.
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NAPIĘTNOWANA
Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej kobiety

STRESZCZEŃ it

W  mIefscov.-o4ci M iłków rozegrał się nferw /k ły  dram at. Ska­
ran o  tam aa więzienie piękną i młodą kobietę, i<niyni>eTOwą L azar, 
•ką za zabójstw o dziecka, które urodziła w cza-sie paroletniej n * -  
o b ecn o id  męża. In iynierow a uległa bowiem z a tru d u  wyziewami 
pobliskiej huty wapienne] i w stanie oszołomienia zdobył ją pe­
wien hulaka. Dziecko umarło naskutak w yziewów tejże huty, nie 
umiał jednak tego stwierdzić przed sądem  lekarz, dr. M arski. Kie­
dy spostrzegł swój błąd, nie c h c a l go napraw ić, bojąc się kom pro­
mitacji. Syn M arskiego zakochał się w  jednej z dwóch córek-bliź- 
niaczek „Napiętnow anej “ (Łazarską bowiem napiętnow ano mianem 
„Pijaczki") 1 dowiedziaw szy się o  wszystkiem, zażądał od ojca pu­
blicznego sprostow ania pomyłki i w yznania swego błędu. M arski 
nie ch d al się zgodzić, mimo, i e  potw orny błąd dręczył go, m ącąc 
mu rozum. Z ntederp liw iony  uporem o)ca. R yś opuścił jego dom.

—  Dowidzenia, ojcze... —  powtórzył Ryś niecier­
pliwie.

i tegoż wieczora odjechał zpowrotein do W arsza ­
wy.

Zarazem  prosił kolegów , aDy zechcieli doglądać 
o jca i w razie jakiegokolw iek pow ażniejszego stanu na­
tychm iast wezw ali go telegraficznie.

A że pogorszenie nastąpi — nie wątpił.
Sam sobie przyznaw ał, że jego odjazd to cios dla 

ojca okrutny. A jednak, zosta jąc, dałby  pośrednio  do 
zrozum ienia, że pogodził się z losem i już zrzekł się 
sw ych żądań , zapom inając o przeszłości, i s ta jąc  się 
w ten sposób  poniekąd w spólnikiem  zbrodni, skoro  ją  
w espół z ojcem ukryw ał.

Ryś zaś był niew zruszony.
Gdy w szakże był już w  pociągu, siedząc sam ot­

nie w przedziale kolejowym , dał upust w szystkim  udrę­
kom,' które były dla jego serca strasz liw ą katuszą.

P łakał długo, lejąc gorzkie łzy.
Co przew idział, ziściło się aż nazbyt szybko.
Alaiski zapadł znowu ciężko na zdrow iu. Z aczę­

ły się na now o rozm aite dziw actw a, staw ały  się z dnia 
na dzień coraz częstsze. Znów  błąkania  po okolicach, 
w łóczenia się po w siach, niezrozum iałe i bezsensow ne 
słow a, om dlenia...

Z rozpaczony stary  służący M arskiego wreszcie 
zadepeszow ał do Rysia:

„P rzy jazd  natychm iastow y konieczny".
Ryś niezw łocznie pobieg ł na  dw orzec i przybył 

najbliższym  pociągiem .
O w pół do jedenastej w ieczorem  w chodził do oj­

ca 1 znalazł s ta rego  sługę Antoniego we łzach. S tra­
piony starow ina jęczał:

—  M oja w ina, paniczu, w szystko m oja wina...
—  Cóż się sta ło?
—  P an doktór...
—  Co? M ówcież prędzej,  Antoni! Co się stało?
—  Poszedł znów, poszedł...
—  Jakim  sposobem ?
—  T ak  go starannie pilnow ałem  od czasu, gdy 

znówr zaczął uciekać, a jednak  udało mu się zmylić mo­
ją czujność. Już praw ie, że nie odchodziłem  od niego. 
Spałem  w przyległym  pokoju. Z abran ia ł mi tego, ale 
nie słuchałem  go. Siadałem  na fotelu, albo naw7et 
kładłem  się w prost na dyw anie i pilnow ałem ... T ak  
mnie czasem  znajdow ał, gdy w chodził nagle w nocy 
do pokoju...

—  D obrze, już dobrze, Antoni, ale mówcie p rę ­
dzej, co gię sta ło?

—  Z rana musiałem na chw ilę w yjść. Zajrzałem  
przedtem  do pana doktora. Spał sm acznie. T ak  spo ­
kojnie, jak  już daw no się nie zdarzało . I m acno. W ięc 
pom yślałem  sobie, że mogę chyba na chw ilkę w ysko­
czyć. Na wszelki w ypadek pow iedziałem  kucharce, 
żeby na pana doktora  co chw ila rzucała okiein...

—  I cóż się stało , gdy w róciliście?
—  Już nie było nikogo.
—  Jak to?  A kucharka nie p ilnow ała?
—  Ow szem , pilnow ała, ale nic naw et nie do­

strzegła.
—  Ile czasu w as nie było?
—  M ałe pół godzinki. Przez ten czas pan doktór 

musiał się obudzić, ubrać i pocichutku w yjść.
—  Nie w idziano go gdzie na u licach?  D ow iady­

w aliście się?
—  Ach, ze sto  osob się pytałem ...
—  I co?
—  N iektórzy w idzieli, jak szedł w  kierunku rzecz­

ki.
—  To nic dziw nego, bo zazw yczaj tam  chadzał na 

spacer.
—  P odobno był zupełnie spokojny, nie mówił 

sam do siebie, jak  ostatn io  i nie w ym achiw ał rękam i. 
W yglądał zupełnie, jak  najzdrow szy  człowiek.

—  A nad rzeczką w idział go kto?
—  Też parę  osób go w idziało. Pobiegłem  tam,

ale go nie znalazłem  Niektórzy m ówili, że wracał 
w  kierunku domu. W ięc i ja za nim. Ale znów  —  nic...

—  Nie dowiadywaliście się na stacji?
—  O w szem , już po depeszowaniu do panicza.
—  I co?
—  N ajpierw  mi m ówili, że go nie w idzieli. Ale 

coś mnie kusiło, aby iść jeszcze raz po dwóch trzech 
godzinach. Powiedziano mi, że go widziano. Kupił 
b ilet i pojechał.

—  Dokąd?
—  Do Afraniec.
Ryś drgnął...
Afrańce —  to stacja kolejowa, najbliższa do Mfl- 

kowa...
Ryś już nie miał żadnych wątpliwości, U  ojciec

tam właśnie się udał.
Z apyta ł jeszcze tyiko:
—  Ludzie m ówili, i e  ojciec w yglądał spokojnie?
—  W łaśnie i dziwili się. Dlatego tez niczego nie 

podejrzew ali. Kłaniał się, uśmiechał się uprzejmie. 
To nawet mnie trochę uspakaja...

Ale Ryś, przeciwnie, był tem bardziej przerażony. 
Dręczyły go pytania:

—  Poco tam pojechał? Co się za tem wszystkiem 
kryje?

Spojrzał na zegarek.
Była jedenasta.
Noc była jasna, gwiazdy świeciły. Było, eopraw- 

da, trochę chłodno, ale Ryś powiedział sobie t
—  Pojadę.
Rzekł to na głos, służący usłyszał więc i zapytał:
—  Dokąd to panicz chce jechać o tej porze?
—  Na poszukiwanie ojca.
—  Niema juz pociągu o tej porze.
—  To nic. Macie tu jeszcze przecież utoj stary 

rower. Pojadę nim.
— Mój rower też jest Moiebym pojechał s pa­

niczem,
—  Nie. Nie trzeba.
Ryś wolał być sam.
Przewidywał bowiem, że ojciec pojechał tam, aby 

raz jeszcze o czemś się przekonać, może o wyziewach 
(choć już huty nie było), wolał w*f^ aby to s lf  stało
bez świadków.

Dalszy dąg nastąpi.

Złamane życie
Nowela „Ostatnich Wiadomość"

—  No, pani L iii, m y  ju ż  w ra ­
żam y do dom u.

—  J u ż ?  — w y rw a ło  m i się 
m im ow oli.

- -  O. że m y  w ra c a m y , to  nic 
nie zn a c z y , P a n i m oże z o s tać . 
P a n  in ży n ie r p an ią  o d p ro w ad z i

— Ależ ja  nie m am  nic p rz e ­
ciw ko tem u, żeb y  w ra c a ć . D o­
sy ć  się  n ab aw iłam  —  p o śp ieszy  
łam  dorzucić .

Ale p ań s tw o  d y re k to ro w ie  już 
byli d a le k i.

C zu łam  się b a rd z o  niesw ojo . 
Z abaw a nie m ia ła  d la  m nie u to - 
ku, m y ś la ła m  w ciąż  o sw y m  k o ­
c h an y m  m ężu, o  m ojem  p rz y ­
rzeczen iu .

Mój to w a rz y sz  to  z a u w a ż y ł 
i zap ro p o n o w ał mi p o w ró t do 
dom u. P rz e z  c a ły  cz a s  ja z d y  
nie zam ien iliśm y  słow a. C o b y  
S ta c h  na  to  pow iedział, g d y b y  
m nie te ra z  zo b a c z y ł?

K ied y śm y  p rz y je c h a li, m ój ka 
w a le r w y sk o c z y ł p ie rw sz y  i 
p rz y trz y m a ł d rzw iczk i. L edw o  
w y siad łam , sch w y c ił m nie w ra  
m iona  i nam ię tn ie  c a łu ją c  sz e p ­
ta ł :

— Uli, kocham cię. Czy te*

go nie w id z isz? .. B ez ciebie ży 
cie mi n iem iłe!..

P ró b o w a ła m  się uw olnić, na- 
p róźno . O słab io n a  nie m ia łam  
już sit się b ronić . W z ią ł to  w i­
dać za  sw ój try u m f, bo zaw o ­
ła ł:

—  P o co  się  b ronić , k iedy  
m nie k o ch asz . P rz y z n a j  się, L i­
ii, pow iedz, k o ch asz  m nie?.

W  o s ta tn ie j ro z p a c z y  s z a rp ­
n ę łam  się i w y d o s ta ła m  z jego 
ram ion . J a k  sza lo n a  pobieg łam  
do dom u. W te m  k to ś  ze ś ro d ­
ka zap a lił św ia tło , o tw o rz y ły  
się drzwpi, na p ro g u  s ta n ą ł m ój 
m ąż . C hw ilę  s ta ła m  bez tchu , 
n iezdo lna  u czy n ić  n a jm n ie jsz e ­
go  p o ru szen ia . Z ty lu  z a w a rc za ł 
m o to r, u s ły sz a ła m , jak  au to  C ał 
k o w sk ieg o  ru sz y ło  z m ie jsca  
pedem  po jech a ło , po  chw ili już 
ledw o zd a ła  s ły c h a ć  je by ło . 
T ch ó rz !

W re sz c ie  do szed ł m nie, jak  
p rzez  m głę . zm ien iony  głos Sta  
cha :

— W y s ta rc z y !  N ie trz e b a  
k o m e n ta rz y . C a łk iem  z w y c z a j­
nie z a k p iła ś  sobie ze  m nie.

—  Nie! B oże  św ięty , to  stra*

szn a  o m y łk a! W y słu c h a j m nie.
B y ł b lad y , ja k  śc ian a . P r z e r ­

w ał m i:
— D o sy ć  k łam stw ! C ie sz y ­

łaś się, żem  w y jech a ł, sk o rz y ­
s ta ła ś  z tego , żeby  pobiec na 
sch ad zk ę . A ja, głupi, żeb y  ci 
m iłą n iespodziankę sp raw ić , 
śp ieszy łem  się do dom u. M y ślą  
łem, że p rz y ja d ę  na  czas, żeby  
z tobą  z d ą ż y ć  na bal... Z a s ta ­
łem  puste  m ieszk an ie . C zek am  
na p o w ró t żo n y , w reszc ie  z ja ­
w ia się i n ie sy ta  g rzech u , je ­
szcze  mi tu d a je  w idow isko  
sw ej podłości. M ah ah a f Ja k ie  to 
śm ieszne , jak ie  to  g łup ie!

—  N a m iłość b o sk ą , n a jd ro ż ­
szy ...

—  O szczęd ź  mi te j kom edji!
U ciek ł do dom u.
Nogi się  pode m ną chw iały . 

W e sz ła m  do sa lonu  i u p ad łam  
na k an ap ę . C o  robić, ja k  go  p rze  
k o n ać?  M oja p o k o jów ka ubiera 
ła  m nie na bal, w idziała , że 
p o sz łam  z G aw ro n k o w sk im i. 
O na za św iad czy ... Ale to  nie 
tłu m a c z y  te j sc e n y  p o ca łu n ­
ków'... W p a d ła m  na inną m y śl. 
J u t r o  pó jd ę  do sp ra w c y  m o je­
g o  n ieszczęścia  i sk łon ię  go. b y  
w sz y s tk o  sam  S tach o w i opow ie 
dz ia ł. Ju ż  będzie  m u sia ł się  zgo  
dzić, jeżeli chce  choć  sz c z y p tę  
h o n o ru  zachować. Acb, docze­

kać  ty lk o  ra n a !
S ta c h  w szed ł do sa lonu .
—  S łu ch a j m nie, L iii —  rzek ł 

sp o k o jn y m , lecz  s ta n o w c z y m  
tonem . —  M ów iłem  ci, prawda, 
że g d y b y m  cię s tra c ił, ży c ie  nie 
m a d la  m nie w a rto śc i. N ie m o­
gę zn ieść  tw o je j s tr a ty .

Nic nie p o jm ując , sp o jrz a ła m  
na n iego. D opiero  w te d y  do­
s trz e g ła m  w jeg o  ręku..;

K rz y k n ę ła m  w  śm ierte ln e j 
trw o d ze  i w y c ią g n ę ła m  p rzed  
siebie ręce . W  tej sam e j chw ili 
u s ły sz a ła m  w y s trz a ł  i p o czu ­
łam  siln y  c io s w  g łow ę. M eble, 
S ta c h , lam p a , w sz y s tk o  zak o ło  
w ało  mi w o czach , u p ad łam . 
J a k  p rzez  sen  u jrz a ła m  p rz y  so  
bie d ro g ą  g łow ę m ego  jed y n eg o .

—  W y b a c z  m i, L iii —  m ów ił, 
—  ta k  m nie se rc e  boli... W  tem  
życiu  nie m o g liśm y  b y ć  razem , 
m oże się p o łą c z y m y  n a  ta m ty m  
św iecie. Ż eg n a j, m o ja  Liii...

U s ły sz a ła m  je sz c z e  jeden  
huk . P rz y w a liło  m nie  c ia ło  S ta ­
ch a . S tra c iła m  p rzy to m n o ść .

B oże. d laczeg o  w te d y  nie 
u m a rła m ?

O budziłem  się d o p ie ro  po er 
p e ra c ji, w klin ice. Z p ie rw szy ch  
słów  d o k to ra  w y w n io sk o w ałam , 
że S ta c h  nie ż y je . Z now u z em ­
d la łam . P rz e z  m iesiąc  b y łam  
między życiem i śm ie rc ią , a  kie

dy w reszcie  m ogłam  w y jść  po  
raz p ierw szy . S tach  już oddaw  
na leżat w  grobie.

N ikt nie w iedział, na jakiem  
tle rozegrała  się nasza  tragedja. 
C ałkow skl m ilczał, m nie nikt 
nie śm iał pytać, a Stach...

R az jeszcze  spotkałam  tego. 
który w szy stk ieg o  był p rzy ­
czyn ą . P od szed ł do rnnłe ze  
sm utną m inką i spróbow ał coś  
pow iedzieć o  żałobie, o  konie­
czn ości szukania pocieszeń , o 
tych. k tórzy  pozostali...

Spojrzałam  mu w  o c z y . U r­
w ał, w ybełkota ł: „przepra­
szam  “ 1 znikł.

■f
Od teg o  czasu  m inęło pięć 

lat. Sprzedałam  willę, meble, ob' 
razy i w róciłam  do B yd gosz  
czy . O jciec mój w  m ięd zycza ­
sie ow dow iał, w ięc  prow adzę  
m u gospodarstw o.

C zas w szy stk o  leczy . Rana 
się zabliźniła, ale z łam anego ż y  ­
cia już nie mam s iły  rozpocząć  
na now o.

C zekam  na tę chw ilę, g d y  na 
tam tym  św iecie  p o łączym y sie  
na now o. Teraz Stach wie, że 
nie zg rzeszy ła m . W yb a czy ł nr 
chyba moją lekkom yślność.

T o  jedyna m oja nadzieja, je 
dyne św ia tło  w  pom roce m egn  
sm utku.



P E Ł N A  T A B E L A
V -ej Klasy P o ls k ie j  P a ń s tw o w e j  L oterj l  K la so w e j

Główne wygrane
25.000 na nr,: 29452.
15.000 na nr.j 147317.
10.000 na nr.: 46005.
5.000 na nr.r 45686.
3.000 na n-ry: 11058 18766 22808

JJ9504 104726 133411 145087.
2.000 n a  n-ry: 4713 212s8 2 2 4 5 1

3*9/76 70405 99394 105801 109124
*53761 158809.

1.000 na n-ry: 5209 5633 8638 10674 
J 1923 11282 12484 19936 21890 25057
*5237 31325 43037 44879 50823 53445
66574 56837 57252 76423 83829 86369
63385 94149 100675 101129 102856
S06678 110317 110927 115501 116731
(119232 123032 126013 126784 127086
137726 140885 143782 145540 146572
147700 149188 150406 151645.

St awk i
Stawki do przerwy

142 273 381 423 34 1198 281 450 737 834
2232 685 3300 85 87 472 705 24 51 94 879 .
4198 603 729 45 73 827 5308 42 592 721 83 821 I 
6083 332 79 722 79 908 7055 129 791 97 9 8 0 1 
8165 85 238 353 515 90 724 814 904 11 16 
9111 66 218 509 34 98 677 900 23 

10126 230 315 445 603 90 740 11333 96 834 
12007 45 46 132 349 691 13017 26 125 205 321 
13315 59 926 97 14088 283 5-16 69 771 8 6 6 '
15125 238 64 71 412 76 561 672 724 808 935 
16343 448 535 90 607 707 25 85 941 53 9 4 '
17164 658 59 907 45 18183 92 410 596 802 22 972
19039 81 231 445 96 

20027 61 422 55 546 634 729 21056 22277 387 i 
22601 32 848 23008 173 242 80 308 65 406 91 j
23556 97 766 978 24002 266 460 577 631 870 79
24926 25014 18 24 117 25 279 378 449 621 756 ' 
25774 861 71 26217 21 501 56 621 952 27087 
27109 24 85 518 615 745 65 28039 231 45 397 
2S572 755 812 974 75 29039 26 65 193 226 50 
29729 99 466 605 06 835 902 

30173 239 320 593 699 768 890 31103 64 340 64 
31122 780 32022 40 92 119 301 547 640 702 1 
32356 914 33144 94 234 311 84 497 086 705 681 
33769 98 906 48 34275 305 418 824 916 3502s 48 
35658 798 838 36031 334 35 58 449 59 55b 911 
37138 49 234 333 452 740 86 38096 141 290 302 
^8-36 64 629 64 78 724 69 872 907 39136 77 
■>'-302 57 525 703 32 j

40020 47 237 401 85 94 556 936 41793
413S6 721 77 84 952 42061 139 255 77 394 448
4.661 835 929 42 43093 147 548 99 871 Ywu4
44jd 2 65 99 523 613 14 45U58 523 28 46002
46996 47101 13 47 289 300 36 407 721 23 894 
47985 48094 96 316 554 723 905 49012 105 400 
49512 53 666 75 803 

50334 479 808 51004 16 74 117 92 261 88 
51354 56 84 583 681 769 52117 336 55 467 685 
52769 838 928 53048 81 125 204 386 99 853 968 
54192 226 374 87 472 83 503 600 767 99 55095
55099 145 329 514 73 819 916 62 78 56137 314
563.31 48 70 545 61 690 724 39 807 931 84 
57081 82 320 710 866 984 58224 456 586 600 68 
58S80 938 59085 178 203 538 82 725 

6007 175 291 49 871 61040 70 202 24 353 62 
61671 953 62028 75 106 459 807 47 930 63255
63384 64126 390 423 518 771 65077 151 211 330
65411 521 872 974 66022 38 163 366 578 810 
07049 191 571 896 934 68014 420 607 709 46 69 
68^06 956 69080 173 500 41 867 77 923

70086 91 190 207 327 56 409 506 790 983 
71080 104 260 309 24 76 865 78 957 72453 838 92 
73060 218 612 722 815 18 74007 130 302 429 44 
74664 93 75004 %  130 60 70 489 751 9 4 6  54 
76024 454 507 673 717 980 77030 231 374 415 59 
77558 748 75 78061 171 207 325 931 98 79101 
79203 38 78 507 45 56 747 76 853 

80137 61 641 712 876 916 81092 137 285 99 
81427 626 65 67 716 78 818 %  907 82056 67

82409 659 83024 67 201 14 52 349 688 709 49 
83893 971 84049 146 61 362 87 494 586 612 7%  
85055 61 191 553 673 704 07 821 907 18 81 
86015 99 181 220 78 421 810 912 14 48 87016 
87311 508 633 867 921 88064 297 309 718 976 
89169 222 98 317 40 435 56 591 657 842 969 

90214 652 66 713 817 989 91016 140 218 305 75 
91461 757 95 98 921S0 233 316 31 461 623 57 
93019 66 346 675 84 94221 360 71 454 601 33 68 
94682 95135 238 396 610 96089 124 931 58

I 97i50 200 06 309 9 5 432 40 540 681 792 960 
9S128 309 79 785 821 99102 18 97 293 685 806 92 
49927

| 100253 303 64 537 695 994 101074 332 460
| 101622 704 43 808 102162 88 229 32 73 358 585 

102613 103335 897 911 104247 95 307 599 6%
| 105269 310 541 689 799 810 23 106025 204 30 48 

10*512 72 997 107220 325 99 420 68 593 819 909
108047 276 73 347 75 437 527 35 61 91 675 973
109007 90 294 475 516 609 54 86 90 723 894 

110049 60 124 31 372 81 580 614 818 72 94 
111266 70 350 567 623 46 913 95 112054 490 552
112718 79 819 20 955 72 113387 98 522 54 625
113776 114018 143 425 68 509 76 97 115057 119 
115508 601 766 826 928 116020 52 117256 89 91 
117606 17 43 810 118080 160 430 572 643 776 
11S946 80 119277 544 95 807 47 65 

120253 313 44 7 526 630 859 928 1 21168 24 5 58 ! 
121401 49 548 67 90 607 785 806 08 13 972 
122040 145 56 87 206 335 55 413 554 63 654 867 
122903 15 97 123134 547 661 72 124293 313 36 
124433 538 55 752 65 841 84 97 125109 19 250 
125651 942 126086 206 52 353 436 602 780 897 
127448 625 700 857 128308 94 420 60 69 523 
128614 713 869 129023 617 33 85 900 

130203 33 52 410 28 570 634 131-256 314 405 
131537 132450 558 760 976 132090 175 494 530 
133697 866 134412 50 674 81 714 50 73 135106 
135162 201 67 94 401 16 78 601 838 136040 397 
136519 66 649 137230 479 591 646 865 138215 
138S07 906 139129 463 892

140104 203 17 80 141342 445 703 856 61 906

i 141936 48 142079 81 126 379 635 58 756 143193 
i 143279 553 65 643 78 705 144063 99 290 455 572 

144763 811 145015 147 380 574 601 37 346 97 
| 145945 46 93 146036 41 82 108 599 633 848 86 
j 147167 294 405 524 606 860 148064 315 21 433 90 

148602 722 840 149001 86 183 87 294 327 60 
149434 537 604 793 849 

! 150G6S 127 584 745 151051 129 256 321 697 969
152068 683 782 99 869 153601 14 154062 303 13 

I 15446S 79 504 37 46 7-14 913 93 155352 91 230 
155368 71 74 435 548 798 156192 97 251 608 
156711 SS9 905 33 98 157028 236 356 578 709 
157733 93 980 158130 938 69 159030 43 92 113 28 
159478 542 769 905

Su.w ki po przerwie,
55 290 91 377 426 33 674 860 905 1000 117 19 

1307 565 795 841 79 921 93 2018 144 419 76 95 
2651 79 824 920 3001 175 234 470 539 694 738 52 
3815 68 4036 286 433 654 900 5291 350 59 469 
5761 871 6006 343 93 489 999 7107 44 221 31 
7400 40 718 67 958 8568 113 215 324 427 523 37 
S597 6S7 97 721 31 932 9083 312 79 743 881 97 
9921

10041 219 -117 66 530 43 76 623 53 899 917 
11137 413 91 511 70 964 86 12149 219 99 303 
12583 70 921 13055 98 460 581 623 721 87 14157 
14342 89 596 606 32 47 831 15007 359 454 61
15523 728 16012 101 330 487 761 956 64 69
17082 196 204 74 359 540 642 82 18066 93 111
18223 50 492 770 19128 597 991

20C04 148 372 875 9S9 21112 60 *48 66 86 495
21888 22140 30 47 407 638 772 23139 203 87 368
23152 554 781 800 917 67 24039 48 179 562
25340 634 36 64 97 744 905 92 26062 325 45 498
26606 27457 536 631 797 919 28003 340 614 819
28998 29124 231 75 £8 330 570 77 79 6u0 772
29850 65 910 40

30276 90 31010 122 92 96 208 97 633 769 71 846 
32011 52 306 478 505 11 76 751 72 832 920 35 55 
33145 213 17 360 558 61 651 34289 618 967
35040 278 435 509 725 45 805 57 36443 47 82

Sprawy szkolne a rodzice
Atrykul ik  poświęcony specjalnie rodzicom,  

których  dzieci  chodzą do  szkół .  Dzieci  w 
szkole  wysłuchują  różnych napomnień i rozpo­
rządzeń ze s t rony nauczyciela i władz  szkol ­
nych.

To samo stosuje się do oceniania sposobu 
nauczania.  Rodzice nie powinni  kry t ykować  
i wyrażać  się, i e  ten ó.w .nauczyciel uczy d o b ­
rze,  czy źle.

J a k ż e ż  wobec takiej krytyki  — możemy wy

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

NIEDZIELA, 25 WRZEŚNIA
10,05 T ransm . N aboż. x Poznania . 11.36 Od- 

*zyt m isyjny. 11-58 S ygnał czasu. 12.15 P o ra - 
sym foniczny z F ilharm onii W arsz ., 14.00 

nO w ściekliźnie"- 14.15 M uzyka k ap eli łow ic­
kiej. 14.30 Kom. ro ln iczo -m eteo r. 14.35 OdcZyt 
foln. 1435 D alszy ciąg m uzyki łow ickie j. 15,05 
J a k  zabezp ieczyć  sobie paszę so czy stą  n a  c a ­
ły rok. 15.25 M uzyka (dalszy ciąg). 15 40 R ad- j  

lo tygodnik d la  m łodzieży . 15.35 F e lie to n  d la  j 
, :>eci a ta rszych . 16.05 A uycja  żo łn ie rsk o -strze - j 
4* *•, 16.45 „W iadom ości przy jem ne i poży-

17.00 P ły ty . 18.00 F o tograf am ato r po 
1 0 < w !? ch. 18 20 M uzyka lek k a  z C iech o cin k a ., 
w ’ p  R °zm aitości. 19.20 Kom. T Z, do H, K.

, °  ®ce. 19.25 O dczyt, progr. na dzień na-
O . 7 - .  10-30 T ransm isja  z P oznan ia  C hóru 
21 VD? 20.45 K oncert po p u larn y  P. R.
2245 w t * * *  ' ‘łe ra c k ‘- 21 i ' 5 Reci tal  fo-.U-p. 
2 2 .  sP °r t°w e  z prow incji i W arszaw y. 

\Y/ ; / u/Y k a  tan eczn a  z R estau rac ji „C ristal". 
W godzinach m iędzy 16-tą i 18-ą Polskie 

adio transm itow ać będzie  z P rag i Czeskiej na 
w szystkae R ozgłośnie m ecz lek k o a tle ty czn y  

o lska C zechosłow acja  z  udzia łem  Olim ­
pijczyków ,

Oczywiście,  że wszystkie te kwest je  p o w t a ­
rza ją  w domu.

T eraz  chodzi o to, jak na  tego rodzaju sp r a­
w y reagu ją  rodzice.

P rzew ażnie, chodzi o w szelkiego rodzaju  o p ­
ła ty  ezkolne, lub kupno książek, a tlasów , czy 
innych n iezbędnych  m alerja łów  szkolnych.

Ze względu na  ciężkie warunki  finansowe,  
rodzice przew-ażnie bywaj ą  niezadowoleni  f  te 
go typu — roźp-irządzeii .

Ale jak należy załatwić  sprawy tego r o d z a ­
ju?..

Otuż  nigdy nie należy k r yt ykowa ć  rozpoh 
rz ąd zeń  wł  C -y szkolnej  w obecności  dzieci.

O tych kwest j ayh mogą rodzice rozmawiać 
j edynie  między sobą.

Nie wolno bowiem o sl ab :ać powagi  szkoły 
w oczach dziecka.

Nie należy również s twierdzać w obecności  
dzieci;.!, że mu rzy ni e!  lub nauczy i . "  a a f-J  I 
niesprawiedl iwi ,  lub, że cię uprzedzil i  do wa ­
szej pociechy.  ■

J a kk ol wi ek  by było,  należy tę spr awę  p o ­
ruszyć w rozmowie z wykładającym.  — Dzie­
ci pod żadnym pozorem nie powinny brać  u- 
działu w tego ro d zaju  rozmowie,

magać,  żeby dzieci uczyły się d obr ze?
A przecież o to przedewszystkiem chodzi.

36526 41 76 600 98 SS5 37038 193 217 426 810
3S285 413 511 604 95 752 39222 507 20 601
39788 989

40417 43 647 41109 98 244 415 634 42177 97 
42201 502 53 92 904 43237 314 553 645 754 74 98 
44030 82 181 281 357 459 678 967 92 45036
45107 21 22 44 531 46012 272 89 334 753 75
46817 32 75 47324 748 890 957 484S6 502 938
49033 58 122 38 227 72 402 633 73 887

59008 36 156 218 424 502 64 8 8 637 98tr 
51457 724 840 52344 58 466 99 662 710 08 99'
o3014 404 72 539 58 630 46 82 91 704 65 85-
53941 54014 479 521 42 693 781 913 41 5627 
56288 94 371 452 64 668 73 57099 105 217 5* 
57429 630 43 66 79 775 58 58064 290 593 751 
38972 59012 39 331 669 894 9*7.

60092 111 13 88 240 340 452 67 600 04 727 97 
6C823 49 61041 74 199 259 84 324 47 547 94 952 
62077 418 23 619 987 63099 111 46 88 90 332 99 
63537 96 643 750 851 64310 82 486 92 527 695 
64809 988 65583 739 995 66056 136 93 276 499,
66622 40 67127 70 247 497 666 945 66
68062 192 353 70 581 859 81 974 69034 344 545
69873.

70157 241 311 72 99 485 736 64 950 71024 37 
71162 497 678 711 71 861 91 72108 16 63 522
72621 801 900 73051 211 582 89 696 834 910
71165 711 40 972. 75101 466 82 516 39 674 723 
75750 70 853 76193 757 807 38 77018 116 304 37 
77*71 534 603 15 743 61 873 907 78045 747 819 

I 788*9 84 79390 417 37 82 905. N
80156 412 504 13 40 692 721 808 21 81170 79

81643 78 743 917 82100 360 485 542 851 83034 
83 0j4 199 278 508 84128 456 524 790 85168 263 
85357 505 77 668 891 919 98 86287 344 765 851 
86980 871C6 229 81 83 641 709 38 880 88246 374 
88376 495 97 621 89039 115 57 251 395 661 716 
89747 902 70.

90131 77 435 558 S9 655 07 60 96 743 65 801 
91231 67 312 613 33 57 780 91 895 9217* 262 
92327 492 530 671 866 74 93166 283 316 459

| 93748 94C05 149 Y 1 61 773 816 969 95021 89
95148 278 380 470 * 666 814 912 96326 451 530
96637 898 908 970S-) 471 652 742 76 970 98070
98181 90 208 336 421 5^5 662 726 85 97 99542
99557 600 53 97 8 947.

100057 256 327 642 94 907 101277 307 516 
101764 75 953 91 102013 152 215 358 722 103096 
103173 262 360 68 582 706 984 104271 659 771 
104943 99 105046 306 404 33 629 31 82 711 88 
105821 978 106262 387 99 407 44 107212 429 
107582 805 83 917 108084 227 62 402 589 639 
103761 800 109299 337 70 548 737 51 897 

110151 235 425 89 646 902 90 94 111253 388 
111606 31 921 39 112037 124 72 325 573 87
113071 382 418 78 591 860 72 923 50 114043 9o 
114405 55 967 115117 33 77 330 607 116142 532 
116709 905 117056 347 443 569 649 118099 233 
118563 806 44 119099 328 39 600 48 787 

120092 142 75 622 704 61 874 93 121007 179 
121255 652 765 122078 101 35 52 414 601 815 56 
123096 119 263 394 97 423 61 C27 S3 773 939 60 
1742‘7 123 206 310 507 611 89 928 39 87 125100 
125154 56 87 215 75 379 432 720 47 71 815 70 
126188 304 4S 94 98 662 66 985 95 127034 186 
127440 551 635 713 903 51 123148 350 596 715 
129126 30 351 82 494 522 30 74-1 61 857 

130042 233 355 520 131031 97 191 454 67 503 
131662 800 37 923 132473 579 669 704 22 72
132945 79 133395 412 514 89 644 852 925 134157 
134159 214 355 89 747 854 92 135040 62 276 
136377 537 773 136177 234 44 620 65 702 137130
137245 400 626 704 138164 271 95 327 52 54 72
138413 60 786 139301 619 728 91 307 963

140224 372 561 86 659 86 9 :5 95 141099,270 
141282 377 440 79 60 8°6  r 19 112155 266 551 
142690 143166 355 601 27 52 fi!! 911 144018 87 
144163 97 393 4i.O C.5 903 23 1-15452 57 90
145564 627 800 146292 627 717 1.47003 196 277
147325 451 602 65 755 839 148196 438 532 655
148739 811 48 149097 313 82 411 573 633 50
149804 956

150013 327 406 74 552 57 75 621 45 947
15J134 204 535 1520S8 133 462 680 735 63 72 
152821 74 153293 661 795 866 969 151052 296
154535 647 52 155079 110 639 703 974 156304
156419 770 94 S07 926 157086 121 294 588-757 73 
158302 89 432 570 712 961 74 159218 410 34 35 
159598 640 851

Dziś na torze wyścigowym ukażą się...
Gon. 1. 2100 zł. dla 3 1. i st. 1800 m tr. Jon-1

tek, Figiel.
Gon. 2. 1800 zł. d la 3 ł. i st. 1600 m tr. Lit

ka, Jon tek , Shou Shou. Qu:ck, E tna II, Irrtum . 
Jo ra , Jaga , Inslar,  Defilada.

G en, 3. 1830 zł. dla 21. 1100 m tr. Juana. 
F ajac  II, Pech, N adobna, Provill, Klinga. Co- 
go, Rivoli, D elivrance, Enigm a, A w elia, Eg­
zamin Eneida.

Gon. 4. 7000 zł dla 4 1. ł st. 2100 m tr. Cdcp. 
L erzua. Burłaj  (52), M arato n  (56), P ersona  
Gr a ta  (52), H erm es II (56), Jaszczu r II (51), F a ­
gas (57), Jag a  (55), E rcole (57 i pół).

Gon. 5. 12 000 zł. n rg r. W idzow a dla 2 1. 
1200 m ir. Mr. Pin<-h, Grand SGnnr.ur. La \ ’a- 
le lla , R arb n rtn lan d . Jaw o r III, l la le  Toi, Ja - 
w o v ii.

Gon. 6. 7200 zł. Hdcp. 'K rak o w sk ie  dla 3 I. 
1600 m tr. Szarża (51), Bibi Hanum  (52), Cu- 
ria (55), E tna II (53 i pćŁ), K azbek (54), M iner- 
wa II (55), M orow y (57), Dalaj Lam a (59), F lo ­
ren c ja  (52), D elfina (54), M algasz (56 i pół), 
F ren ch  (55).

G on, 7. 1600 zi. dod. dla 3 l  1 st. 1600 m tr-

Haga, Dam a Pik, Jo n a tan , Danaićla, K leo, Źa- 
husia, Indigo, Delhi, Łan, Oszbag, Ja v e !’ne,
I regaia.

G on. 8. 1O 0 zł. d la 4 1. i st. 2200 m tr Er-
got Konsul, Fenom en, G ortyna, B achm at, Gri- 
se lte . 1

NASZE TYPY
1 . Jo n te k .
2 . L itka , Jag a , Q uick.
3. Pech , R ivoli, D eliyranęe.
4 P erso n a  G ra ta , M araton , Herm es.
5. La V ale tta , Ja w o r n i .
6. Dalaj Lam a, M algasz, M orow y,
7. Dam a Pik, K leo, Jav e lin e ,
8. Konsul, G o riy re .

FA W O R Y C I PRZEG LĄ D U  W YŚCIGOW EGO 
J. Jo n tek .
2. O uick, Jaga , Defilada.
3. Rivo!i, Provrll, Aw ęlja.
4. H erm es II, Fagas, E rcoie,
5. Ja w o r  III, Jaw o r II.
6. St. W ąsow skiego, K azbek, Delfłna.
7. Haga, F reg a ta , Indigo,
8. K onsul, G ortyna .

*
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K R O N I K A  K R A  K O W  A
N ie d z io la : W ładysław y

S łonce  t D e z e rte r  z P e te rsb u rg a . 
A d ria ; K siężna  Ł ow icka 
A tla u t ic : P nszcza  
A p o l lo : K siężni. Łow icka. 
P ro m ie ń : H a i-P an g  
Słońce ; C zyje  dziecko 
S z tu k a  : G asnące  p łom ienie 
U ciecha: A tlan ty d a  
W anda-.jB łękitna R ap so d ja  
Św it: Tom  Mi*
C y rk  S ta n ie w sk ic h  S ta ro w iśln a

Straszny wypadek w piekarni w Krakowie
Wczoraj wieczorem podczas 

wypieku pieczywa w piekarni 
wł. p. Malikowej przy ul. Ma­
zowieckiej 134 nastąpiła z nie­
wiadomej dotychczas przyczyny

detonacja pieca, podczas której 
został ciężko ranny i poniósł 
szereg obrażeń na całym ciele 
Ignacy Kowalski, czeladnik pie­
karski, lat 50 zaro. przy ul. Ja­

błonowskich 20. Wezwane po 
gotowie ratunkowe przewiozło 
Kowalskiego do szpitala św. Ła­
zarza. Stan ciężki.

Aresztowanie dwóch oszustów w Kasie Chorych
G. 10.05 N ab o żeń stw o , 11.55 O d c zy t 

m isyjny, 11.58 H ejnał 7. w ieży M arjac- 
kiej, 12.10 K om unikat m eteo ro log iczny , 
12.15 P o ran ek  sym foniczny, 14.00 O d ­
czy t, 14.15 K ap ela  łowicka,  15.05 P o - i  
g ad an k a  ro ln icza , 16,45 O dczy t, 18.00 
O d czy t, 18.20 Muzyka l ekka ,  1°.10 R oz­
m aitości, 19.05 Płyty g ram ., 20.00 K on­
c e r t ,  21.50 W iadom ości spo rto w e , 22.00 
M uzyka tan eczna , 22.40 W iadom ości 
b ieżące.

Dyżur dsienny i nocny aptek:
G ro d zk a  22, PI. M atojki 3, S ie n k ie ­

w icza 2, R akow icka  22, D ie tlo w sk a  36, 
R ynek p o d g ó rsk i 9.

Dyżur dzienny t
S zc ze p ań sk a  1, K ośc iu szk i 18, D łu ­

ga 66, M ikołajska 4.

Ważne dla dozorców i służby 
domowej.

W niedzielę 9 października br. 
w lokalu Związku przy ul. Du­
najewskiego 5, odbędzie się zjazd 
wszystkich oddziałów Związku 
dozorców domów, służby domo­
wej i pokrewnych zawodow w 
Polsce z siedzibą w Krakowie.

Zjazd rozpocznie się punktu­
alnie o godz. 9 30 rano, a w 
razie braku kompletu o pół go­
dziny później, bez względu na 
ilość delegatów.

Ujęcie włam ywacza 7 Woli 
Duchackiej.

Policja aresztowała Weisterka 
Augustyna, lat 39, zam. w Woli 
Duchackiej jako podejrzanego 
o włamanie do sklepu przy ul. 
Florjańskiej 15.

W ielki pożar przy ni. Kra­
kow skiej.

Dnia 23 b. m. o godz. 12.12 
wezwano straż pożarną do skle­
pu z ubraniami Abrahama Brun- 
nera przy ul. Krakowskiej 12. 
Pożar powstał prawdopodobnie 
od iskry z wyciora o nieszczel­
nych drzwiczkach. Szkoda po­
wstała wynosi około 5.000 zł.

Znowu ofiara oszustwa.
Samuela Krugera, kupca, zam. 

przy ul. Krakowskiej 45, zacze­
piło dnia 23 bm. o godz. 11.30 
na ul. Wielopole dwóch osob­
ników i zachwalając swój towar 
sprzedali mu za 50 złotych pier­
ścionek rzekomo złoty, który w 
następstwie okazał się bezwar­
tościowy.

NAJMODNIEJSZA NAJTAŃSZA

KRAKÓW, UL. GRODZKA 33
wypożycza najnowsze książki. 

Abonament miesięczny

Zł. 1.50 bez kaucji

Onegdaj w oddziale świadcze- 
niowym lwowskiej Kasy chorych 
natrafiono na wielkie oszustwo, 
uprawiane tam systematycznie 
od pewnego czasu.

Mianowicie likwidator spo­
strzegł, że książeczka ewidencyj­
na jednego z petentów o zasiłek 
jest sfałszowana. Podrobione w 
niej były podpisy lekarzy i za­

siłkowe świadectwa bezrobocia. 
Posiadaczem tuj książeczki był 
przyzwoicie ąbrany osobnik, któ­
ry w towarzystwie drugiego jesz­
cze często był widywany w 
okienku kasy zasiłkowej. Likwi­
dator polecił mu zgłosić się póź­
niej, sam zaś porozumiał się z 
kasjerem i oddał podejrzaną 
książeczkę do zbadania. Okaza­

ło się, że jest rzeczywiście sfał­
szowana.

Zawezwano więc policję, w 
chwili gdy stał on przed okien­
kiem, wszedł wywiadowca poli­
cyjny i aresztował go. Okazało 
się, że jest to niejaki Piotr Dziu­
biński. Wydał on swego spólnika, 
Marjana Zająca, który został 
również aresztowany.

Swzon s ię  zb liża  —
W stąp  za k u p ić  tr y k o ta ż e

jnż teraz najtaniej tylko w

m m m  titutiii
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Sensacyjny list Zaremby do Gorgonowej
Do Zarządu więzienia we Lwo­

wie wpłynęło wczoraj pismo inż. 
Zaremby, który oświadcza goto­
wość przejęcia pud swoją opie­

kę nowonarodzonego dziecka 
Gorgonowej, o ile mu ono zo­
stanie bezzwłocznie oddane. Gor- 
gonowa odmówiła. Bezpośred­

nio potem uległa atakowi, po­
czerń popadła w silny stan go­
rączkowy

Napad morderczy ze scyzorykiem w ręku
Zawodowy złodziej z Jarosła­

wia Bronisław Hołubko napadł 
w nocy na przechodzącego ul. 
Lubelską w Jarosławiu Tadeusza 
Kubrakiewicza urzędnika tut. stra­
ży skarbowej i scyzorykiem ranił 
go w brzuch i w lewą skroń, 
zadając mu ciężkie i niebezpie­

czne rany i byłby go na miejscu 
wprost zamordował, gdyby nie 
rozpaczliwy krzyk przechodzącej 
właśnie kobiety, który go spło­
szył poczem bandyta uciekł, ale 
w końcu wpadł w ręce poste­
runkowego. Powodem tego mor­
derczego aktu ma być zemsta

Holubki za świadczenie w sądzie 
przez Kubłaklewicza przeciw Ho­
łubce. Ofiarę napadu przewie­
ziono do szpitala, gdzie zaraz 
opatrzono rany jego, stan cho­
rego jest jednak b. ciężki, gdyż 
mogą zajść komplikacje z po­
wodu rany w brzuchu.

Ucieczka pana młodego od ołtarza
Bolesław Hajda, szewc, we 

Wilnie, miał wśród swej rozle­
glej klienteli Emilję Zdanowską, 
która dawała mu często buty do 
reperacji.

Poprzez buty bez zelówek 
między p. Bolesławem i p. Emil- 
ją zadzierżgnęła się nić przy­
jaźni i miłość głęboka, tem bar­
dziej, że p. Emilja miała uciuła­

nych kilka tysiączków.
Slub był wyznaczony na ubie­

gły wtorek. Poczyniono przygo­
towania i zaproszono gości.

Przed wymarszem do kościo­
ła, p, Emilia wręczyła ostenta­
cyjnie narzeczonemu 2.000 zł.

Na progu kościoła, p. Bole­
sław przeprosił narzeczoną na

chwilę, wszedł do bramy i zgi­
nął.

Spłakana panna młoda czeka­
ła go do wieczora, a potem za­
alarmowała policję.

Pana młodego znaleziono w 
knajpie.

— Nie pójdę do o łtarza! — 
mamrotał pijany — mam jesz­
cze czas do samobójstwa.

Wielka awantura w Domu Akademickim
Wczoraj w Żydowskim Domu 

Akademickim w sali Einsteina 
w Warszawie odbyło się uroczy­
ste otwarcie zjazdu Studentów 
z Polski studjujących zagranicą. 
Przybyło ogółem 70 delegatów 
reprezentujących 8 tysięcy stu­

dentów. Z tego 6 tysięcy stud- 
juje we Francji i Czechosłowacji.

Na zjazd przybyli przedstawi­
ciele ministerstwa spraw zagra­
nicznych i wewnętrzych. Po przy­
witaniu zjazdu przez poszczegól­
nych delegatów, głos chciał za­

brać przedstawiciel wzajemnej 
pomocy na Politechnice, co 
spotkało się ze sprzeciwem ze 
strony przezydjum zjazdu.

Na skutek tego doszło do wiel­
kich awantur, tak że musiano 
zawezwać policję.

Pijany porucznik strzela na ulicy
Onegdaj w nocy zaalarmowa­

ni zostali mieszkańcy ulicy Rej­
tana we Lwowie kilkoma strza­
łami rewolwerowymi. Jak się 
okazało, strzały te oddał z brow­
ninga Leopold Wojtowicz, eme­
rytowany porucznik W. P. Woj­

towicz znajdował się poprzednio 
na libacji z kilku koryntjankami 
w szynku Aszkenazego przy ul. 
Jagiellońskiej, a kiedy całe to­
warzystwo znalazło się pod „do­
brą datą" doszło między ulicz­
nicami, a porucznikiem do awan­

tury, w czasie której właśni* 
przy wejściu do ul. Rajtana pa­
dły strzały. Policja przytrzymała 
porucznika Wojtowicza i odsta­
wiła go do dyspozycji wojsko­
wej żandarmerji.

Kolejarz zastrzelił niebezpiecznego złodzieja
Robotnicy udający się rankiem 

do pracy, znaleźii w odległości 
kilkudziesięciu kroków od toru 
koło stacji w Radomsku zwłoki 
20-letniego mężczyzny Marjana 
Ciupińskiego z Radomska.

Dochodzenie wykazało, że zo­

stał on postrzelony ubiegłej no­
cy przez hamulcowego pociągu 
węglowego. Tuż przed stacją ha­
mulcowy zauważył Ciupińskiego 
na jednym z wagonów, gdy zrzu­
cał węgiel. Złodziej nie usłuchał 
wezwania hamulcowego, wobec

czego ten strzelił.
Ciupiński trafiony ciężko kulą, 

zeskoczył z wagonu, pobiegł 
kilkadziesiąt metrów i upadł w 
miejscu, gdzie znaleziono go 
martwego.

Kamienicznik wyrzucił lokatorów z mieszkania
W kamienicy przy ul. Pijarów 

we Lwowie, mieszka Juljan Len. 
O d pewnego czasu właścicielka 
kamienicy Katarzyna Wilkarska 
starała się go wszelkiemi sposoba­
mi wyrzucić z mieszkania. Len

oczywiście „nie dawał się“ . Na­
reszcie wczoraj nadszedł dzień 
stanowczej rozprawy. Na placu 
boju wystąpił kochanek Wikar- 
skiej — Emil Tuczapski i po­

wybijał dziurę w ścianach miesz­
kania Lena. Sprawa oparła się 
o policję, która poskromi zapew­
ne rozjuszoną gospodynię i jej 
kochanka.

Tajemnicza śm U .ć kobiety 
w Krakowie

Wczoraj wezwano pogotowie 
ratunkowe na ul. Tadeusza Ko­
ściuszki 25, gdzie lekarz pogo­
towia ratunkowego stwierdził 
zgon posługaczki Józefy Proko- 
powej, lat 60. Lekarz pogoto­
wia pozostawił zwłoki do dyspo­
zycji policji celem zbadania ta­
jemniczej śmierci.

N arzeczony  z g w a łc ił sw ą  
n arzeczon ą .

35-letni Stanisław Wawer w 
Nowem Mieście w Warszawie 
zaprosił do swego kawalerskie­
go mieszkania swoją narzeczoną 
18-letnią Annę K. Gdy zbliżyła 
się noc Wawer nie pozwolił 
dziewczynie wracać samej do 
domu i namówił ją by przeno­
cowała u niego.

W nocy Wawer dopuścił się 
gwałtu na naiwnej dziewczynie. 
Zrozpaczona p. Anna zawiado­
miła o tem policję.

Krwawe zajście w kaw iarni.
Przy ul. Nowogrodzkiej 4, w 

kawiarni „Niespodzianka1*, nale­
żącej do Genowefy Zakrzewskiej, 
wynikła sprzeczka pomiędzy kel­
nerką Teofilą Jeleniówną a słu­
żącą Joanną Korczówną, która 
skończyła się zranieniem Kor- 
czówny nożem.

Policja sporządziła protokół.

S zk o ła  b ez  B oga .
Warszawskie „Towarzystwo 

robotnicze przyjaciół dzieci", 
będące pod wpływem Związku 
wolnomyślicieli, założyło szereg 
instytucyj wychowawczy ch, jak 
szkołę, przedszkole, świetlicę, 
w których, jak głosi odezwa te­
goż Towarzystwa, wyeliminowa­
ne są całkowicie wykłady reli­
gijne.

Jest to pierwsza szkoła bez 
Boga na terenie stolicy państwa. 
Zbyteczną jest rzeczą przypomi­
nać, że w szkole tej niema miej­
sca dla dzieci katolickich.

M asowe a r e s z to w a n ia  
w śród  akadem ików

Wczoraj władze administra­
cyjne w Warszawie rozwiązały 
nielegalnie zwołany wiec przsz 
akademicki tzw. antyopłatowy 
komitet, składający się wyłącz­
nie z żywiołów komunistycznych. 
Po wkroczeniu do Domu Akade­
mickiego, gdzie wiec się odby­
wał, policja zastała 200 osób, 
wśród których znajdowało się 
wielu znanych działaczy komu* 
nistycznych z poza terenu aka­
demickiego.

Ucieczka obłąkanego urzędnika 
z Kulpsrkowa.

Wczoraj z zakładu dla umy­
słowo chorych w Kulparkowie 
zbiegł 45-letni Jan Gordziński. 
Był on urzędnikiem. Po strace­
niu posady popadł w silny roz­
strój nerwowy. Umieszczony w 
zakładzie kulparkowskim błagał 
listami rodzinę, by go stamtąd 
zabrała. Ponieważ tego nie 
uczyniono, Gordziński sam uciekł.
Dyrektor szp ita la  handlarsom  

żywym towarem.
W Stanisławowie na dworca 

kolejowym aresztowała policja 
wczoraj dyrektora szpitala w 
Nowym Jorku dra Bernarda Fren­
kla pod zarzutem handlu żywym 
towarem.

Stwierdzono, że dr Frenkel 
werbował w Stanisławowie mło* 
de dziewczęta rzekomo na po­
sady pielęgnarek w swoim szpi­
talu.
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